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w olbrzymim wyborze, bardzo tanie 
a dobre, poleca pierwszy skład 
obuwia karlsbadzkiego A. Lon- 
kera. Lwów, Karola Ludwika 21. 


OBUWIE 


€ i voe c, 
Przegląd polity yczny. 
Lwów 3 kwistnia. 
Kilka dni temu przybyła do Beriina de- 
putacya litewska, złożona z sześciuset wieśnia- 
ków, którzy chcieli osobiście wręczyć uesarzo- 
wi prośbę o uwzględnianiu ich języka w sako- 
łach wiejskich, albowiem — jak głosi ich skar- 
ga — dziacwa litewska nie jest w stanie oswoić 
się odrazu z niemieckimi dźwiękami, nie umie 
więc katechizmu, nie może przystąpić do pier- 
wszej spowiedzi, zapomina pacierzy, kiórych 
się nauczyła od rodziców itak wyrasta bez 
Wiary, z czego korzystają agitaioruwie socyali: 
styczni, co jest ogromnem strapieniem dla ro- 
dziców. Do cesarza nie dopuszczono tej depu- 
taoyi, przyjął ją tylko minister p. Boese, potem 
dyrektor „departamentu p. Kiigler, a następnie 
kazano jej wrócić do domu. Uczy wiście prośba 
Litwinów pójdzie do kosza. 
Ale niedcść tego. Pojawienie się ich 
w Berlinie oburzyło prasę niemiecką, która na- 
zwała ich przybycie zuchwałym najazdem i nie 
znalazła dla nich nie więcej, oprócz jadowitego 
szyderstwa. Jej zdaniem, Litwini — to nie na- 
ród, lecz wymierający okaz barbarzyństwa eu- 
ropejskiego, a przytem niesłychani zarozumial- 
cy, którzy się uważają zu pierwszych ludzi, 
których Pan Bog stworzył. Podług ich przeko- 
nania, Adam 1 Ewa mówili po litewsku, raj 


znajdował się w okolicy dzisiejszego Głąbina, | 


bo tam płynie rzeka Pisa, czyli właściwie Pi- 
son, O której powiedziano w pierwszej księdze 
Mojżesza, że przepływeła przez raj. Do tych 
biazeńskich szyderstw dodaje jeszcze Nazional 
Zeg., główny organ liberałów, kilka dunusów. 
Więc najpierw utrzymuje ten dziennik, że 


przesądem jest mniemanie, jakoby Litwini są” 


lojalni, cisi 1 tak moralni, źe w ich powiatach 
drogi do sądów porastają trawą. Prawda, że 
są lojalni względem dynastyi i że z ich cha- 
rakteru narodowego wypływa ślspa uległość 
m LUTSZE, kuokulwiek on jest: „król warszaw= 
ski”, pan Radziwiłł, car, czy cesarz niemiecki, 
Ale to żadna zaleta, chyba że cnotą barana to, 
iż chodzi na czterech nogach, a ptaka — że ma 
dziób i skrzydła. Litwini — to ludzie z cicha! 
pęk. Tyla u4 wieków należą do Prns, a nie 
nawozy: się po miemiecku i bezczelne utrzy- 
Mują, że się nie mogą oswoió z niejmieokiini 
dźwiękami. Niedosó lojalności dynastycznej, bo 
ważniejsza lojalność względem panującego na: 
rodu, a tej właśnie nie mają Litwini. Chce im 
8.ę także być osobnym narodem, więc odkopują 
swą jakąś tam liieraturę, zbierają i wydają 
pieśni ludowe, które nazywają „dajnos*, bawią 
się w odtwarzanie mytologii i zakładają. stowa- 
Tzyszenia narodowe. Uniwersytet królewiecki, 
foigując zbytecznie Żżyłce araneologicznej, przy- 
czynił się do wskrzeszenia archaicznego 1dyo* 
mu, nazwanego litewskim językiem; jest to 
zbiór jakichś dzikich dźwięków, przypominają” 
cych syk plzzów i krakanie wrow. Kiedy już 
z łaski krótkowidzących uczonych powsuała 
gramatyka litewska, zaczęło się sztuczne budo- 
wanie historyi tego komicznego uarodku. Ku 
ogólnej wesołości świat się dowiedział, że Li- 
twini — to odłam Celtów, a nie Jacy kuzyni 
cyganów, za jakich słusznie powinni uchodzić; 
ża mieli swych książąt, rycerzy, hetmanów, ba, 
może i kanoierzy, 1 ministrów skarbu! Dla- 
czgoż mają sobie żałować, ci w prostej linii 
potomkowie Adama ! Więc. też nie żałują so- 
bie W mieście Byrute istnieje polityczne, 
wcjąż rosnące stowarzyszenie litewskie, które 
wręcz dąży do stworzenia Litwy jako osobne- 
go państwa. Kiedy 18 października 1694 roku 


19) 
MARZYCIEL 
POWIEŚĆ 
ZOFII KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 

Zaczął mówić o pani Boreckiej, ojej arty- 
kule „Jeszcze o kobietach“ i o jej działalności 
literackiej w ogóle, przyczem Wanda okazała 
się być fanatyczną jej admiratorką. Jako po- 
wieściopisarkę stawiała ją obok Dygasińskiego, 
który był je) ulubionym autorem w dziale po- 
wieściowym. Tolski zagudnął ją o jej własne 
prace. 

— Nie istnieją one woale — odparła Wanda 
lekko — jestem tylko tłómaczem a o tłóma- 
czach się nie wspomina. Ktoś ich nazwał „do- 
przęgowemi końmi cywilizacyi*. Są to fakie 
skromne, robocze konie, nie mające nie wspól- 
nego z ognistemi rumakami pędzącemi samo- 
dzielnie. 


— Pani mówi O pospolitych tłómaczach, któ- 
rych się liczy na kopy 1 którzy zdają się mieć 
za jedyne zadanie psucie i paozenie dzieł ory- 
ginalnych. Pani Borecka mi mówiła, że pani 
ao rzędu tych tuzinkowych robotników nie na- 
leży. W istocie, dobry tłómacz powinien mieć 
wszystkie zalety pisarza oryginalnego, oprócz 
wyobrażni. Musi on władać stylem równie do- 
brze, mieć wykształcenie, gust, intuicyę, uczci- 
wość literacką i artystyczną miarę. Nad czem 
pani teraz pracuje ? 


— Tłómaczę dzieło Montegazzy „Miłość w ludz- 
kosci“. Przetłómaczenie tytułu już przedstawia 
trudności, jak się io ezęsto zdarza. Dałoby się 
naprzykład de tonale powiedzieć „miłość w świe- 
cie zwierzęcym" — dub „miłość u zwierząt”, 

anie można powiedzieć: „miłość w świecie 
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postawiono w Tylży kolumnę na pamiątkę 
zwycięskiej bitwy, stcczonej tem z armią Na- 
poleona, to Litwini natarczywie domegali się 
= | litOWskiego napisu na postumencie, dowodząc, 
że to oni wygrali bitwę. Z wojskowych roczni- 
ków wiadomc, że w woj ku pruskiem, które się 
biło pod Tylżą, znajdowało się 126 Litwinów. 
Oni-to właśnie zwyciężyli Napoleona. To do- 
piero zuchy! Udało się im wybrać do sejmu 
swego agitatora, niejakiego pana Tomaschena, 
który zwraz zaczął wojować statystyką tak sa- 
mo znchowato, jak jago ziomkowie wojowali 
pod Tyiżą, i w końcu oświadczył, że jest Li- 
twinów omal nie miliony i że zatem należy 
się im wszystko to, co mają Niemcy. To osobi- 
stoŝó bardzo szkodliwa”. 

Maiej więcej w takim tonie poczęstowały 
deputecyę litewską inne berlińskie dzienniki. 
Szyderstwo w takich razach jest zawsze wiel- 
ką nieprzyzwojtością, ale czy przynajmniej 
lekceważenie jest słuszne? 

Czem był liczny i silny naród litewski, 
tego mogą nie wiedzieć tacy uczeni, jak dzien- 
nikarze lberalai w Niemczech, a tembardziej 
czyteinicy, kształcący się na dziennikach. Dzieje 
diugich zapasów Litwy z Krzyżakami mogą 
dia nich nie istnieć. Wolno im nie wiedzieć — 
bo zresztą cóż naprawdę wiedzą! — że ziemia 
od ujścia Wisły do ujścia Dźwiny Zachodniej, 
a od tego wybrzeża Baltyku do wierzchołku 
Wilii — to prastara siedziba Litwinów, którzy 
niegdyś tworzyli odrębne państwe. Wieki upły- 
nęły od chwili, w której kęs tej ziemi pod na- 
zwą Prus Wschoduich przeszódź pod panowa- 

| nie Prusaków. Czytające i wyrokujące pospói- 
jstwo mogło już o t m zapomnieć i najszczerzej 
mniema, iż to jest odwieczną ojczyzna Teuto- 
nów. Leca w takim razie czyż nie powinien 
ich zastanowić takt, że pomimo kilkowiekowej 
przewagi niemczyzny w tych stronach, Lıtwini 
jeszcze nie dalı się wynuroduwić, żyją licznie 

w niektórych powiatach, w innych mają licze- 
Pia przewagę, podnoszą głowę, posiadają już 
swoją inteligencyę, czego do niedawna nie było, 
swoje czasopisma, książki, biblioteki, stowarzy- 
Szouia, swe 1deały społeczne i polityczne. Parę 
lat temu dr Sandrwen zamyśli wnieść pety- 
cyę litewską do sejtmu o uwzględnienie odio: 
bności litewskiej w statystyce; w okumgnieniu 
zebrał na tę perycyę przeszło BU tysięcy pod- 
pisów, lecz wtedy przeraziia się biurokracya i 
tak zaczęła dokuczać Sandrwenowi, że emlgro- 
wał z kraju. Wytrwelszy od ulego p. Tomaszny 
(a nis Tornasuhen, jek przesnaczyła National 
Ztg.) dobil się, pomuao przeszkód biurokracyi, 
poseiskiego mandatu i działa pomyślnie dla 
swych ziomków. Na każdy tysiąc mieszkańców 
wypada latwinom w powiecie szyłokarczem- 
skim BY0, tyiżyckim 648, klejpedzkim 417, ni- 
zińskim 21% 1 t. d, a jeśli dodamy, że w tych 
stronach znajduje się po 200 do 400 Polaków i 
po tyluż protesianckich Mazurów ne, każdy ty- 
SiĄC inieszkańców, to się okaże, że Niemcy sta- 
nowią wau mniejszość, lubo tak nie jest wszę- 
dzie: w powiatach węgoborskim, wystruskim, 
darkiejskim i kilku innych stanowią oni zna: 
czną większość. Jak przed wiekami, tak i dziś 
Litwini zgodnie żyją z polską i mazursko-pro- 
tesianchą ludnością, zżyć się nie mogą tylko 
z Niemcami, których owszem z każdym rokiem 
traktują z coraz wyrażniejszą odrazą. Czy to 
nie dowodzi, że zły jest system rządowy, któ- 
ry dąży do germanizacyi? Czy z tago się me 
pokazuje, że wynarodowienie Jest mrzonką, nie- 
możliwą w dzisiejszych czasach do wykonania? 
Jeśli cisi, nieliczni, pozbawieni wyższych warstw 
społecznych, wyrobionej literatury 1 sztuki, 
miast, pamiątek dziejowych i głośnej Lustoryi, 
Litwini przez kilka wieków nie dali się wyna 
rodowić, a dziś podnoszą głowę i praw swych 
żądają to jakże przypuszczać mozliwość ger- 
mamzacyi innych, bardziej wyrobionych naro- 
dów! Pulityka ucisku i narzucania obcej mowy 
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podnosi te narody i 
jedyny rezultat germanizacji. 


Zaraz po Wielkanocy zaczną się w Ate- 
nach igrzyska olympijskie, ua które już zjeż- 
dżają się książęta dynastyczni i wielkie rzesze 
turystów. Wyjechał tam również król serbski 
pożegnawszy się z matką, ksóra odjechała do 
Biarritz; głoszą, że Aleksander zaręczy się z 
jedną z córek króla greckiego. Z Niszu wyru- 
szyi on już we wtorek do 5 Joniki, gdzie go 
w imieniu sułtana powitali rpecyalnie w tym 
celu dsłegowani baszowie, ze co on podzięko- 
wał sułtanowi, zapewniając go równocześnie o 
swych niezmiennie przyjaźrych uczuciach. Z 
Salonik: uda się na rekolekcyę na górę Athos, 
skąd dopiero 8 kwietnia stanie w Atenach i 
będzie powitany uroczyście przez całą dynastyę 
grecką. W Atenach zostanie do końca igrzysk, 
t. j. do 14 kwietnia, potem zaś wróci do Bel- 
gradu, może z obrączką zaręczynową, i powita 

ojca, który na zmianę matki przyjedzie poma- 
gać mu w rządzeniu Serbami. — lymczasem 
Ferdynand Koburg tax upodobał sobie pobyt 
w Konstantynopolu, że odłożył swój wyjazd na 
cały tydzień, do wezorajszegu czwartku. Sulta- 
nowi miał się nadzwyczajni podobać, może za 
to, że ucałowai mu rękę. Osrzymał od niego 
oprócz orderu mnóstwo presentów, — co dzień 
inny znajduja z rana, gdy otworzy Oczy, i co- 
raz piękniejszy. Ostatni podarunek składa się 
z wysudzanego klejnotami rzędu na konia, a 
oprócz tego matka Koburg, Księżna Klemen- 
tyna, bawiąca na Rivierze, otrzymała wieiki 
łańcuch orderu Szefakat, ziożony z brylanto- 
wych klamer ogromnej wartosci. Ciekawe jest, 
że Ferdynand Koburg uczęszcza na nabożeń- 
stwo tylko do prawosławnej eerkwi. 
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Piszą nam z Wiednia, 1 kwietnia : 

Zie wszystkich stron zapewniają, ze zjazd 
sprzymierzonych ©.Sarzy w Wiednia 14 1 15 
v. m., będzie przewaznie uroczystością dworską, 
a pomimo obecności obu miuistrów Spraw za- 
granicznych, nie będzie miu! pa celu ważnych 
układów dyplomatycznych, Konterencye berliń- 
skie tak dokładnie wyjaśuiiy sytuacyę, że nie 
wymagają dodatkowego kongresu monarchów. 
Wszelką wą; liwość w tej mierze usunęły wezo- 
rajsze rozprawy w senacie trsncuskim. Francya 
i Rusya nie mogą ani pomyśleć o tem, apy 
wystąpić czynnie przediwku Anglii, po której 
sikouie slangia liga potrojaw. „rowazuo Kon- 
sokwencye*, któremi naiwny mimster Berthe- 
iot grozi rządowi angielskiemu z powodu wy= 
prawy przeciwko derwiszom, wczoraj definity- 
wnio zniknęły z porządku dziennego. Pokazało 
się najdobitniej, że sojusz francusko - rosyjski 
wtedy tylko odnosi zwycięztwa, gdy nie dopi- 
suje solidarność trójprzymierza, ale jest bez- 
władnym, gdy się oña zaznacza, jak należy. 
Wystarczało na konterencyach berlińskich wy- 
głosić otwarcie solidarnosć trójprzymierza, aby 
powstrzymać przeciwników od wszelkich kro- 
ków zaczepnych. Wprawdzie przy Gej sposo- 
bności ponownie uwydatniła się $Glsłość soju- 
szu Francyi i Kosy, nie tylko 1dentycznem 
zachowaniem się ich delegatów w komisy:, wy- 
znaczonej do kontroli diugu egipskiego, ale 
także wczorajszą deklaracyą ministra Bour- 
geois'a, krórą oczywiście złuzył po wyraźnem 
upoważniemu z Petersburga. Ale też śowłość 
owego sojuszu od dawna me uiega żadnej wąt- 
pliwości, wszelkie zabiegi około rozerwania so- 
juszu rosyjsko-francuskiego Uważamy jako da- 
remne, wystarczą pewnosó, że solidarność trój- 
przymierza może go zawsze ubęzwładnić, zwła- 
szozą, gdy ono działa w porozumieniu z Anglią. 

Jpilogiem owe] fazy błędnej polityki da- 
wniejszej, która uganiając SiĘ za fikcyą zgody 
i harmonii wszystkich mocarstw, roziużniała 
trójprzymierze, nie rozluźniając sojuszu francu- 
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odstręcza od państwa. Oto sko-rosyjskiego, będzie podróż uznanego teraz 


księcia Ferdynanda do Petersburga. Mówiąc 
w nawiasie, co do tytułu księcia „królewska 
wysokość” zachodzi pewne gui pro quo Nie 


sułtan przyznał ten tytuł księsiu bułgarskiemu, 
lecz uznał ten tytuł, nedzny książętom Koburg- 
skim osobiście przez Cesarza Franciszka Józefa 
przed wyborem Ferdynanda w Sofii, i to wte- 
dy, gdy arcyksiążę Rudolf ożenił się z króle- 
wną Stefanią, której starsza siostra jest żoną 
Fihpa Koburgskiego, starszego brata Ferdy- 
nanda. Ziąd, że suitan uznał osobisty Fae 
ktcry ksiątę posiadał przed swym wyborem 
na włądzcę Bułgaryi, nie można więc wywo- 
dzić żadnych politycznych wniosków. Ale raniej- 
sza o tyiuły Natomiast warto zestawić wy- 
cieczkę potwierdzonego z łaski cara Ferdynan- 
da do Rosyi z ową przymusową wycieczką, 
którą napadnięty nocną porą w swym pałacu 
pierwszy książę Bułgaryi Aleksander w osta- 
tnich dniach sierpnia r. 1886, odbywał jako 
więzień najprzód na parowcu Dunajem, potem 
koleją żelazną po południowej Rosyi. Wiedy 
uwaga całej cywilizowanej i uczciwej Europy 
przez kilka dni zwracała si; na nieszczęśliwą 
ofiarę ohydnego gwałtu, powstał tak ogromny 
okrzyk powszechnego oburzenia, że nawet rząd 
rosyjski uląkł się 1, choć pod. strażą żuudar- 
mów, odstawił księcia do granicy — galicy]- 
skiej. Niezawodnie ks. Ferdynand uwaza siebie 
za nierównie zrączniejszego i z pewaem poli- 
towaniem patrzy z góry na nieprakty zność 1 
idealizm ku. Aleksandra, który nie umiał zje- 
duaó sobie coùte que coùte, łaski Petersburga. 
Dragi książę bułgurski podróż do stolicy ro- 
syjskiej odbędzie w całkiem innych okoliczno- 
ściach, przyjmowany z wszelkimi 


ś 


głosć swego narodu. Czy jej nie zaprzepaści 
ks. Ferdynand swą machiawelis yczną zręczno- 
ścią? — na to pytanie dziś nio moźna jeszcze 
odpowiedzieć. 


Korespondencye. 


Kalisz 25 marca. 

W poniedziałek dnia 23 bm. rozpoczął się 
pierwszy w naszem mieście jarmark na konie 1 
inwentarz. Inicyatywę odbywania jarmarków 
dał tutejszy prezydent miasta p. Grąbozewski i 
zajął się w roku zęszłym utworzeniem komitetu 
jarmarcznego. W pierwszej chwili zaproszeni 
do udziału hodowcy koni waruszyli ramionami, 
szepcąc nieutnie: „Kalisz, a jarmarki!.. Po cóż 
marnie rzucać drogi brisat Ale odważniejsi 
pociągnęli bojażliwyoh i jarmark przyszedł do 
skutku. 

W d.ień otwarcia sprowadzono do Kalisza 
przeszło tysiąc koni. Jak na pierwszy jarmark, 
to bardzo wiele. Przewidując taką podaż, ko- 
mitet ząwiadomii o jarmarku pierwszorzędnych 
kupców zagranicznych. Przybyli więc przede- 
wsSzystkiem jako nabywcy: Becker ze Szczecina, 
Johanmsthal z Berlina, Pausner z Chemnitz, 
Lewim z Wolsztyna, Kempański 1 Schade z Ber- 
lina, Wiese z Pobiedzisk i bardzo wielu innych 
z Gniezna, Wrocławia itd. Dostawcami zaś — 
oprócz miejscowych handlarzy — byli właści- 
ciele ziemscy zarówno z naszej gubernii, jak i 
z sąsiedniej zagranicy, a mianowicie z Kujaw 
pruskich, z Poznańskiego, Prus Wschodnich i 
Zachodnich, a nawet z Brandenburgii. 

Z luksusowych koni szczególniejszą uwagę 
ściągają na s.ebie dwie klacze normandzkie, 
cen.one 1800 rs, i dwa belgi (parszerony) war- 
tości 2200 rs, dostarczone przez p. P.uskiego, 
zarządzającego dobrami Czarnożyły w powiecie 
wieluńskim. Zaraz pierwszego dnia dawano za 
te klacze 1500 rs., właśonciei jednak nie chciał 

nic odstąpić od pierwotnej ceny i transakcya 
do dnia dzisiejszego nie przyszia do skutku. 


| Wschód słońca g i m. 40 


honorami 
uznanego księcia i „królewskiej wysokości". 
Jednakże dzieje już stwiesdziły takt, że ks.|czny niejaki p. Szypanowski, ten sam, który 
Aleksander swem męczeństwem Ocaii niepodle- | urządzał w Berlinie wystawę włoską, która po- 


- Długość dnia g. 12 m. 48. 
Przybyło dnia od wozoraj 3 m. 

p EE A i GG E M 
Znużyłbym was, gdybym się pokusił spisać tu 
wszystkie choćby ważniejsze trausakcye; dość 
nadmienić, że z wystawionych koni sprzedano 
już przeszło 700. Do Galicyi i w Poznańskie 
wyprowadzono najmniej 300 koni, reszta roze- 
szla się w kraju. 

W tej samej chwili, kiedy na Nowym 
rynku odbywały się „arystokratyczne! trans- 
akcye, przez całe trzy dni był olbrzymi ruch 
na placu za gazownią (koło majkońskiego łęgu), 
gdzie odbywał się jarmark na konie włościań- 
szie i robocze. Dvstawiono tam około 300 koni 
i wszystkie (w cenie od 100 do 250 rs.) miały 
taki popyt, uż zaledwie się ukazały na placu, a 
już mniejsi handlarze dob: jali targu. Do Prus zabrał 
jeden kupiec Arnold 50 sztuk, a inni nabywali 
również większemi partyami. Krótko mówiąc, 
chociaż zagraniczni kupcy narzekali, że konie 
przyprowadzone na sprzedaż przez naszych sA 
wateli nie odpowiadają potrzebie zagranicy, to 
przecież chętnie nabywali wszystko, co było 
rasowego. 

Tak więc obustronne pierwsze lody złama- 
ne, myśl w trudnych warunkach podjęta, bez 
szczególniejszego poparcia, wykiełkowała, stała 
się czynem i to czynem dobrym, całkowicie 
udatnym. Wszyscy bowiem obecni i biorący 
udział w jarmarku niemal jednomyślnie twier- 
dzą, że jarmark na konie w Kaliszu wybornie 
się udał i zaszczepiony na znakomitym gruncie, 
doniosłe w przyszłości może mieć znaczenie. 
Zdanie to wygłaszali przeważnie sami kupcy 
zagraniczni, motywując, że dla nich nie ma od 
Kalisza lepszego miejsca, w któremby mogli 
ześrodkowywać swoje jarmarczne interesa. 
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Berlin w marcu. 
W parku wystawy urządza od ział muzy- 


mimo milionów zwiedzających, zrobiła krach 
tatalny, przynosząc panu Szypanowskiemu þar- 
dzo zunczny majątek. Otóż w owym oddziale 
muzycznym 30 orkiestr różnoplemiecnych ma 
uprzyjemniać ludziom pobyt w specya nie na 
ten cel przeznaczonych halach. Między 1nnemi 
ma tam byó ı orkiestra naszych dzielnych kra- 
kowiaków ; oby to nie była tylko ta sama, któ- 
ra pokazywano nam tu w roku zeszłym, gdyż 
trochę przygarbione nosy muzykantów źle świad- 
czyły o pochodzeniu czyste polskiem. 

Na wystawę zgłosiło jat wielu artystów 
malarzy poiskich swoje obrazy. Dotąd nadesła- 
li deklaracye prof. Brandi, Boznańska, Sucho- 

duvlski, Siestrzeńcewicz, 'Kurella, Wodzański 
Wankie, Kozakiewicz, Jasiński, Radziejowski, 
Łęski, Horodyski i inni. 

Sezon rautów przedświątecznych w tutej- 
szej kolonii polskiej rozpoczął wspaniały raut 
muzyczny w salonach, znanych ze swej gościn= 
ności pp. Kościelskich. W uprzyjemnianiu chwil 
1 tak już w tym domu miłych brali udział: 
panna W. Gottowt — wiolinistka o wielkich 
zdolnościach 1 wiele obiecującej przyszłości; wy- 
konała ona Poloneza i Balladę Vieuxtemps'a 
1 zyskała sobie ogromne uznanie; p. Paszkow- 
ski śpiewał prześlicznie Moniuszkowskie „Czar 
ty“, a nakoniec p. Iwanowska-Zaleska zachwy- 
cla wszystkicn śliczną swą grą na fortepianie. 
Było na raucie około 100 osób, a wszyscy wy- 
nieśli najmilsze wspomnienia. 

Pomimo zimnej wody, jaką leją na wła- 
ścicieli domów w formie źądań o zmniejszenie 
komornego, pomimo, że dom w Beriinie nie 
może przynosić więcej, niż 30/,, przy zbliżają- 
cej się wiośnie zaczynają budować całe dziel- 
nice; pudują je przedsiębiorstwa dia spekula- 
cyi. Głorsza to podobno tandeta od lwowskiej. 
W jednym z domów i to czveropiętrowych, 
znaleziono w ścianach między cegiami gruz l 
ziemię. Wdał się w tę całą sprawę komitet bu- 
dowlany miejsk: i kontrolę teraz nad kańdą bu- 
dową prowadzi ściśle. 


ludzkim“, Jakby pan ten tytuł 
= Wa? Doprawdy nie wiem. 
Tolski nie patrzał na Wandę. Zdawało 
mu się, że się zmieszał i jakieś uczucie wstydu 
oczy jego ciągnęło ku zieni., Czytał wspomnią- 
ne dzieło w tłómaczeniu francuskiemi cierpiał 
na myśl, że młoda panna je wertuje. Coraz to 
nowe szczegóły uderzaiy jego pamięć 1 coraz 
bardziej drażuiło go zestawienie ico z młodo- 
ścią i towarzyską sferą Wandy. 

— Widzi pan jak trudno jest oddać sam ty- 
tul — uzwała się Wanda, biorąca zamyślenie 
młodzieńca za mozolne szukanie przekładu. — 
Prawda, że „miłość w ludzkości“ źie choć duo- 
słownie tytuł tea oddaje ? 

— Jabym powiedział: „miłość u ludzi” 
rzekł wreszcie [olski — wszak tam mowa szcze: 
gólniej o milosci... 

Nie śmiai dokończyć. 

— Tak, szozególniej o miłości fizycznej — 
podchwycila Wanda bez uajmniejszego zmie- 
szania — Montegazza jast poetą, w tem dziele 
jednak... 

— Znam je — przerwał spiesznie Tolski — 
i skoro można, jak to pani zauważyła, powie- 
dzieć : „miłość u zwierząt“, w tym razie może 
pani napisać: „miłość u ludzi". Łatwo da się 
tu odczuć właśnie ten odcień stawiający ludzi 
obok zwierząt i roślin... Państwo muszą tu mieć 
bardzo piękny ogród ? 

— Stwraliśmy się go upiększyć — rzekła pani 
Pilawska. — Mój mąż bardzo lubi zajęcie się 
ogrodem. W jesieni i na wiosnę, kiedy najwię- 
cej roboty, nawet o swoim wincie zen0mina. 

Obecnie nie ma go w domu. Dziś partya " Ko- 
zioła. Pan grywa w karty? 

Nie pani. 
— Jakto, wcale nie ? 
— Chyba przez poświęcenie. 
— Ab, mam do pana prośbę — zawołała Wan- 


— 


przetłómaczył ? i 


da oddana własnym myślom — jeszcze co do 
tego tłómaczenia.. Jest tam parę ustępów, któ- 
rych mi żaden dykcyonarz objaśnić nie zdołał. 
Na przetłómaczenie 1ch trzeba lekarza. Pan mi 
w tem dopomoże. 

— Najchętniej pani, jeżeli zrozumieć zdołam 
nie umiejąc po włosku. 

— Mam i francuski przekład. Jest to zresztą 
parę anawomicznych terminów łacińskich, które 
w tłómaczeniu pozostaną po łacinie , ale ja je 
muszę rozumieć, by zdanie całe wypadło z sen- 
sem 1 pojęciem o rzeczy, 

— Będę pani służył mojemi wiadomościami. 

Gdy Wanda wyszła po książkę, pani Pi- 
lawska z maością na nią spoglądając , rzekła: 

— Jej tyiko nauka 1 praca umysiowa w glo- 
wie. ua Zawsze mówię, że Ona nie stworzona 
do wsi i kobiecych zajęć. 

— Pani Borecka wiele mi mówiła... 

— O też, ciągle mają ze sobą konszachty. 
Pisują do siebie sąźniste listy. Pani Borecka 
zapowieda nam Się tu na iato, Cieszę się z te- 
go dla Wańdzi, bo ma ona tu bardzo mało to- 
Warzystwa stosownego dla siebie. 

Wanda wrócia z książkami i kajetami i 
wątpliwości swoja przedstawiła Tolskiemu. On 
znowu doznał uczucia wstydu za nią i znowu 
wzrok jego ku ziemi się spuścił. Wymaganiom 
jej nie uczynii zadość, terminów łacińskich na 
polski język n.e przełożył, tylko sprawdził do- 
kładnosć przetłómaczonych zdań, w kt rych 
owe termina się znajdowały. 

— Autor użył języka łacińskiego — bronił 
się [olski — by umknąć nieprzyzwoitości o- 
kreślenia rzeczy w języku swoich współroda- 
ków... w języku kobiet i dzieci swojego sTAJU. 
Jakże pani chce, abym ja względem 
dzlikatności nie miał. 

— Nie rozumiem delikatności gdy chodzi o 


pani tej i 


mi mówiła, że pan idzie dalej od niej w swo- f| konieni, gdy się znalazł na bryczce i uj- 
ich poglądach na równouprawnienie kobiet, że” rzał przed sobą zgarbione plecy Kozikowego 


pan chciałby uczynić kobietę towarzyszką 
mężczyzny, zupełnie mu równą pod każdym 
względem, że pan ma wstręt do nienaturalnych 
i głupich wstydliwości nie pozwalających Kv- 
biecie mówić o wszystkiem. 

— Więc niech pani to położy na karb mo- 
jej niewiadomosoi 1 niech się pani zwróci do 
kogo innego. Choć przeciwny przasądom, wi- 
dać się z nich zupełnie otrząsnąć nie mogę. 
Tymczasem niech pani zostawi wzmiankowane 
zdania tak, jak je poprawiłem, Wyrażają one 
zupełnie dokiadiie myśl autora. 

Tolski mówił stano wczo, prawie surowo i 

Wanda uie smiala pytać 1 nastawa dłużej. 
Spojrzała bystro w jegu oczy. 
Ja zaś, — rzekła, pokrywając Śmiałością 
mimowolne pomięszanie — owych przesądów 
pozbyłam się zupelnie. Skoro kobiety mogą 
być lekarkami, skoro mogą słuchać wykładów 
anatomii i fizyologii, mogą też mówić o wszyst- 
kiem bez niedorzeczne] pruderyi. Całe Życie 
żałować będę, że lekarzem nie zostałam. Ale 
byłby to cıos taki dia moich rodziców, że zą- 
dać go im nie miałam odwagi. 

— Miała pani słuszność. 

A może właśnie słuszności nie ruiałam. 
Uważam to za siabość z mej strony, Ale sła- 
bość tę miałam i przyznaję się do niej. 

— Ah, moja Wańdziu, nie lubię nawet słu- 
chać, gdy mówisz o tem! To okropność, teuy 
kobieta krajała trupy. patrzała na takie obrzy- 
dliwości... | 

Wanda rozśmiała się serdecznie. Zawtóro- 
wał jej też Tolski, którego oburzenie pani Pi- 
lawskiej zabawiło: 

Rozmowa dotykając różnych przedmio- 
tów, przeciągnęła się dosyć długo. Tolskiego 


| naukę! — zawołała Wanda. — Pani Borecka | coś ciągle w obejściu się Wandy draźniło. Był 


parobka. 

Była to już połowa marca, ale zimno by» 
ło przejmujące, koła luzowały się, a za każ- 
dym podskokiem bryczki, futro na nogi zsu- 
walo się z kolan Tolskiego. Musiał z niem 
waiczyć całą drogę i wściekłość go ogarniała 
że w walce tej zwyciężyć nie mogi. Wiatr 
zawodził koło uszu jego jakąś dziką, smutną 
pieśń; czul się obcym i samotnym wśród tej 
okolicy okrytej cieniami nocy. Nagle ujrzał 
tkłyskające Zdaia światło i rozejrzawszy się po- 
znał, że to jeszcze jedno okno płoszczyckiego 
domu oświecone było. Duszę jego zalała sło: 
dycz i rozrzewnienie bez miary. Może to Te- 
resa nie spala jeszcze? Może siedziala, napra- 
wiając bieliznę pas:erbów? Stanęła mu w o 
czach taka, jaką ją widział, gdy na zapytanie 
o jakiś szczegół tyczący się jej zdrowia oblała się 
nagle rumieńcem wstydu i słowa przemówić nie 
mogła. Chciałby być do niej zawołać: „moje 
dziecię!* taka go objęła czułość wzgiędem 
tej wątłej istoty. Nie chciał być jej kochan: 
kiem ale starszym bratem, opiekunem, przyja: 
cieler. Chciałby był tylko zapukać do jej 
okna i zawołać: „dobranoc aniele!“ W duszy 
wołał tak ku niej Czy go ona słyszała í 
W głębi jego serca Ozwała się jakaś zabobon: 
na wiara, że istniał między ludźmi kochający- 
mi się prąd magnetyczny, po którym, jak po 
drucie telegrafu mogły płynąć myśli, mogły 
spot,kać się życzenia, m gły ku sobie wybie 
gaó uczucia. Czyżby silne pragnienia, rozsa- 
dzające piersi kochania, nie miały żadnej mocy 

zad istotą, będącą ich przedmiotem ? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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W kasynie cfcerskiem odbyła się uroczy- 
stoś6, która dała Wilhelmowi II spcesobność, za- 
prezentowania się w roli kapelmistrza. Wśród, 
naturalnie, entnzyastycznych oklasków chwycił 
on za batutę i dyrygował wykonaniem średnio- 
wiecznych marszów wojskowych. 

W obecności cesarzowej Fryderykowej, ja- 
ko protektorki, otwarto w gmachu starego par- 
lamentu wielką wystawę kuchenną, połączoną 
z działem gastronomicznym. Udział wzięło w 
wystawie z Berlina, z wszystkich krajów nie- 
mieckich, z Austryi i Szwajcaryi 350 wystaw- 
ców; dział gastronomiczny, prowadzony przez 
komitet pań, obejmuje 150 numerów. Wystaw- 
cy postarali się o to, aby goście zaznajamiać 
się mogli ze sposobam fabrykacyi ich wyrobów 

W dziale gastronomicznym poznaó można 
było sposób przyrządzania potraw i potrawy 
gotowe dla ludu, żołnierzy, dzieci szkolnych. 
ubogich, chorych w domach zdrowia, chorych 
w domach prywatnych, różne metody gotowa- 
nia, wystawę potraw, przyrządzonych przez 
młode dziewczęta lub dzieci. Nadto mielismy 
tu kuchnię północno-niemiecką, średnio niemie- 
cką i południowo - niemiecką, za Tae sala 
szem uwzględnieniem potraw miejscowych, wre- 
szcie potrawy zagraniczne i zastawy stołów do 
śniadania i herbaty u różnych narodów. 

Specyalnością wystawy była uczta histo- 
ryczna, przy której uwydatniono zwyczaje przy 
stole różnych narodów. Wystawa otwartą była 
dla publiczności od d. 21-29 marca. 

Tutejszy „Lotteyerein*, sprosobiący panien- 
ki do różnych zawodów praktycznych w życiu, 
oraz kształcący w różnych gałęziach gospodar- 
stwa domowego, zuajduje się w stadyum roz- 
woju. Ze sprawozdania za r. z, odczytanego 
na ostatniem zebraniu ogólnem wynika, że 
liczba uczennic w stosunku do roku poprze- 
dniego wzrosłą o 709. Z patentem skończonej 
szkoły handlowej, opuściły instytut 83 panny, 
na nauczycielki państwowe robótek złożyło 
egzamin 18 uczennice. 

Klub Wiktoryi, w którym uczennice w 
godzinach wolnych znajdują wyt 'hnienie i roz- 
rywki, liczy juś 110 uczestniczek. Ulokowano 
1527 panien z liczby 5368, szukających zajęcia. 
Dano znać Towarzystwu o 4484 wakansach 

Pięć sióstr Barrison, które zachwycały 
swym tańcem i oryginalnością publiczność, 8 
w szczególności całą złotą i pozłacaną młodzież 
berlińską, zostały z naszego miasta wyproszo- 
ne; zrujnowały one mnóstwo ludzi, a gdy pe- 
wien z adoratorów pozełnił samobójstwo z mi- 
łości dla jednej z nich, a drugi za jubilerskie 
długi dostał się do więzienia, wdała sią w to 
wszystko policya i piękne boginki namówiła 
do wyjazdu. Ilu z ich powodu młodzieńców 
popadło w cichości serca w nieuleczalne, a 
galopujące suchoty kieszonkowe — tego nie 
wiadomo. zza 
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Chicago 15 marca. 

(Nn) Smutny, ale ostatecznie nie ulega- 
jący wątpliwości i do pewnego stopnia zrozu- 
miały jest fakt, że młodzież polska, szczegól: 
niej też ta, która jesz urodzona i wychowana 
w Ameryce, dosć prędko się wynaradawia. 
Wśród niej społeczeństwo nasze utraca niemało 
sił umysłowych wyższych, któreby z pożyt- 
kiem, jeżeli nie bezpośrędnio, to przynajmniej 
pośrednio mogły być użyte dla interesów spo- 
łeczeństwa polskiego. Zajęła się tem a może 
trochę i zatrwożyła tutejsza inteligencya pol- 
ska i ostątecznie przekona o się, że brak wyż- 
szych szkół polskich w Ameryce nie mało się 
do tego wynarodowienia przyczynia. Skoro 
mowa o tych wyższych szkołach, nie idzie 
bynajmniej za tem, aby one w jakikolwiek- 
bądź sposób przeszkądzały fachowema wy- 
kształceniu młodzieży polskiej tatejszej, która 
na podstawie tego, czego się nauczyła, Co u- 
mie, zarabia na życie i stwarza sobie dobro- 
byt, a newet przychodzi do majątku, ale 
rzecz w tem, że takie wyższe szkoły polskie, 
po za obrębam faehow go, czy specyalnego 
wykształcenia, dają możność i ułatw:ają wy- 
kształcenie humanitarne, na gruncie narodo- 
wym, więc dają dokładną znajomcść i pielę- 
gnują język polski, naukę dsejów ojczy- 
stych, literatury, sztuki, cywilizacyi i nauki 
polskiej, poznawania i czytania autorów pol- 
skich z najnowszej doby piśmiennictwa nasze- 
go it. p. : i f 

Wspomniałem już kiedyś o uniwersyte- 
tach ludowych amerykańskich — otóż, tutejsza 
inteligencya nasza, a na czele jej Związek ng- 
rodowy polski, który stałą i główną siedzibę 
ma w Chicago, energicznie gromadzą fuuduize 
na załcżenie pierwszego uniwsrsytetu ludowego 
w Ameryce. O ila wiem, kapitał na tcn cel 
zebrany jest znaczny, a sama organizacya pol- 
skiego ludowego uniwersytetu w Ameryce, po- 
stąpiła tak daleko, ża juź starają sią o odpo- 
wiednich profesorów. Właśnie przybył w tych 
dniach do Chicago p. Tomasz Siemiiadzki, 
historyk i filolog, i p. Kuroyusz, przyrodnik, 
a dowiaduję się, że wkrótce przybywają inni, 
którzy będą pierwszymi pionierami na tem polu, 

Obok Związku narodowego polskiego, zaj- 
muje się także gorliwie tą sprawą Związek 
młodzieży polskiej w Ameryce. W kształce- 
niu i wychowywaniu narodowem  dorastającej 
i dorosłej młodzieży, znajdą doniosłe i poży- 
teczna zadanie profesorowie polskiej wszechni- 
cy ludowej. Jak słyszę, p Siemiradzki obej- 
muje katedrę dziejów Polski. Jeśli się nie 
mylę, profesor ten znany jest we Lwowie, 
gdzie na tamtejszej wszechnicy zajmował ka- 
tedrę, a przed kilkoma laty więziony był w cy- 
tadeli warszawskiej (Profesorem uniwersytetu 
wa Lwowie jest Józef Siemiradzki, a nie p. 
Tomasz. Przyp Red). 

Z bieżących wiadomości zanotować winie- 
nem, że przypływ nowej emigracyi ze „stare- 
go“ kraju do Ameryki, w ostatnich czasach 
zmniejszył się bardzo, tak dalace, że wśród emi- 
grantów innych narodowości, Polacy otecnie 


stanowią bardzo skromną cyfrę. Fakt ten uwa- ; 


żamy tu za pocieszający, nejprzód dla tego, że 
każda, sz'zególniej też na wielką skalę emig:a- 
cya, szkodliwa jest pod wzglęiem ekonomi- 
cznym, a nawet poliriytznym dla interesów 
rdzennego społeczeństwa, a powtóre, że u nas 
w Ameryce, coraz więcej zacieśniają się dr gi 
do zarobku, coraz więsszy wśród cudzoziemców 
w ogóle wytwarza się proletaryat i coraz tru- 
dniej przychodzi się do jakiego takiego dobro- 
bytu. Rzemiosła jeszcze robią swoje, ale prze- 
mysł we wszystkich swoich odmianach, oprócz 
pracy i uzdolnienia, potrzebuje kapitału, a o 
niego coraz tu trudniej. Minęły już te czasy 
niepowrotnie, kiedy to w Ameryce człowiek e- 
nergiczny, obrotny, ruchliwy i z tak zwa- 
nym „sprytem*, robił majątek — dziś z temi 
samemi zaletami, jeżeli nie ma pieniędzy, bę- 
dzie biedę klepał, a nawet przymierał głodem, 
lub eiężko wysługiwać się musi kapitalistom. 
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Kontrakty kijowskie. 


Kijów 28 marca. 

O nowych transakcyach, świeżo przyby- 
łych gościach, zabawach, koncertach itp. przy- 
jemnościach kontraktowych pisać mi dziś już 
trudno, gdyż — jak wam w poprzednim liście 
donosiłem — kontrakty de jure skończyły się 
przed dwoma tygodniami, a i wieśniacy, któ- 
rych niepokończone interesa zatrzymały na 
bruku kijowskim, na św. Józef odjechali. Jak- 
kolwiek Kijów liczy około 200.000 mieszkańców, 
to przecież kontrakty nadały mu więcej jeszcze 
niż zwykle ruchu, gwaru; przyznaią to nawet 
otwarci antagoniści kontraktów. Goście roz- 
jechali się, place i domy kontraktowe oddy- 
chają swobodnie, a jednak gwar w klubach 
ziemiańskich, kołach przemysłowych, ba nawet 
na bibule dziennikarskiej jeszcze nie ustał. 
Przedmiotem dysputy są pytania: „Jakie jest 
dziś stadyum stuletnich kontraktów i czy mają 
racyę bytu?* Ponieważ jedni tę racyę kontra- 
ktom przyznają i twierdzą stanowczo, że nie 
straciły one nic z dawnych rozmiarów; inni 
zaś równieź z pewnem przekonaniem utrzymują, 
że kontrakty widocznie i niezawodnie upadają, 
dlatego zabieram jeszcze głos w tej mierze, tu- 
sząc, iż moja — może niezupełnie nieomylna — 
opinia przyczyni się do AS właściwej 
natury dzisiejszych zjazdów kontraktowych. 

Opisując możliwie szczegółowo cały prze- 
bieg kontraktów, starałem się przedstawić je 
jak najnaturalniej bez zbytnich pochwał a tak- 
że bez bezwzględnego potępiania. Nie da się 
zaprzeczyć, że były one do niedawna jeszcze 
prawdziwie świetne, a Kijów o wdzięczności 
swej dla zjazdów nie zapomni, gdyż właściwie im 
zawdzięcza to małe niegdyś miasto dzisiejszą 
swą Okazałość i znaczenie stołeczne. Na świsżo 
o bytych kontraktach nikt z uczestników nie 
stracił, a kupcy i kupujący, zadowoleni z po- 
robionych interesów, pełni dobrej nadziei na 
przyszłość, żegnali się zwykłem „do widzenia" 
w roku nas'ępnym. Jaskrawych przeto dowo- 
dów stanowczego upadku kontraktów na razie 
nie ma. Nie przeczę jednak, że widoki sę tro- 
chę gorsze, niż n. p. w ubiegłem dziesięciole- 
ciu. Jest to następstwem stopniowego rozwoju 
sieci kolei żelaznych w kraju, dzięki któremu 
nastąpiła decentralizacyą interesów ziemiań- 
skich, załatwianych niegdyś w Kijowie, obe- 
enie zas grupujących się, stosownia do miejsco- 
wości, w Humaniu, Berdyczowie, Równem, Du- 
tnie, Winnicy, Tulczynie, Bałeie lub Mohyle- 
wie podolskim, a wreszcie w Żytomierzu juź 
nawet. Kijów pozostał wielkim rynkiem cukro- 
wym i siedliskiem cukrowej giełdy. Stąd inte- 
resą kontraktowe coraz to więcej noszą cha- 
rakter cukrowniczy, ale już to samo zapewnia 
im trwały byt. 

Na tem zamykam dysputę o kontraktach 
w ogóle i o tegorocznych,, a da Bóg na rok 
przyszły zobaczymy, iż rzeczy nie stoją tak źle, 
jak to niektórzy nasi czarnowidze utrzymują. 

Dzisiaj podzielę się z wami jeszcze wia- 
domością, w swoim guście sensacyjną, która do- 
szła tu z Odessy. Z początkiem marca tamtej- 
szy kantor banku państwowego padł ofiarą 
oszustwa, któreg się dopuśsił jeden z jego 
urzędników, niejaki L. Sokołowskij. Sfałszo- 
wawszy przekaz odeskiego kantoru banku na 
29 100 rubli, S5okołowskij podjął owe pieniądze 
w oddziale banku w Kiszyniewie i zbiegł nie- 
wiadomo dokąd. Zə Sokołowskij nie był oszu- 
stem z powołania, przemawia za tem następu- 
jąca legenda romantyczna: 

Ukończywszy w Odessie szkołę hbandlo- 
wą, Sokołowskij zapoznał się z pewną panną 
i cświadczył się o jej rękę. „Dobrze* — odpo- 
wiedziała panna — „ale ponieważ jesteś żydem, 
a ja chrześcijanką, więc zmień religię.* Soko- 
łowskij spełnił żądanie i stanął znowu przed 
panną. „Dobrze“ — mówi mu ona — „als mój 
mąż powinien być wojskowym, koniecznie woj- 
skowym..* Zakochany wstąpił do wojska, skoń- 
czył szkołę junkierską i został oficerem. „Do- 
brze* — otrzymuje odpowi dź od panny — „ale 
przyznam się, że nie byłam praktyczna, wyma- 
gając, aby mąż mój nosił mundur wojskowy. 
Właściwie powinien on być człowiekiem boga- 
tym, koniecznie bogatym." Sokołowskij więc 
p> raz trzeci postanowił zadośćuczynić życze- 
niom bogdanki. Szukał posady buchaltera, 
kasyera lub innej, lecz w każdym razie takiej, 
któraby go zbliżyła do kasy. Wstąpił wreszcie 
do odeskiego kantoru banku państwa. Szczęś:ie 
mu sprzyjało, zdobył sobie w krótkim czasie 
zaufanie zwierzchników i pracował gorliwie 
w oddziale przekazów. Tam oczywiście miał 
wszelką sposobnoś$ przypatrzenia dokładnie ma- 
nipulacyi przekazowej. Fałszerstwo, popełnione 
niedawno przez niejakiego Martyaowicza, zao- 
strzyło jego apetyt i wkrótee nieustraszony 

|l amant poszedł za danym przykładem Wszelkie 
poszukiwania po'izyi były dotychczas płonne. 
| Przypuszczają, że oszust uciekł do Rumunii. 

Z bieżących spraw wypada zanotować kon- 
kurs na plan budowy nowego teatru. Zarzą i 
| miasta, pomny nie najlepszych często skutków 
(z konkursów, powołujących tylko krajowe siły 
‘do ubiegania się o lepsze, pragnie, aby także 
| zagraniczni architekci plany swe przedłożyli 
liz tego względu ogłosił konkurs międzynarodo - 
| wy. Nagród konkursowych ustanowiono pięć, a 
„to w kwocie 2500, 1500, 1000, 700 i 300 rubli. 
| Obecnie krząta się wszystko około wysta- 
iwy w Niżnym Nowgorodzie. Liczni producenci 
| kijowsoy wysyłają tam swoje wyroby, a dział 
|eukrowniczy i nasienny będzie na wystawie re- 
| prezentowany przez na znakomitsza gospodar- 
! stwa Ukrainy. 

Wystawa przyszłoroczna kijowska zapo- 
wiada się również bardzo dobrze. Nie będzie 
| to tak wielka wystawa, jak zapowiedziana na 
|rok bieżący w Berlinie, Peszcie, Niżnym Now- 
|gorodzie lub Warszawie, ale będzie ona nie- 
chytnie nader estetyczna, a przedewszystkiem 
bardzo malownicza z powodu ślicznego położe- 
nia na jednem z najwznioslejszych wzgórz ki- 
jowskich. Znaczenie praktyczne posiadać może 
wystawa kijowska bardzo wybitne Program jej 
jest bardzo obszerny, gdyż obejmuje wszystko, 
co z rolnictwem i przemysłem krajowym pozo- 
(staje w związku. Z najodleglejszych gubernij 
| Rosyi zapowiedzieli już liczni rolniay, 
przemysłowcy, fabrykanci i rzemieślnicy swój 
| udział. Już dzisiaj można suponować, że wy- 
stąwcy osiągną stanowcze korzyści, 

Wreszcie słówko o dolegliwościach wspól- 
|nych całej środkowej i północnej Europy. Zimę 
mamy w tym roku okrutną. Dotąd prawie nie 
widzieliśmy od czterech miesięcy jasnych pro- 
mieni słonecznych — i wiosna zapomniała snać 
zupełnie o skąpanym w ogrodach Kijowie, gdzie 
|na nią tyle pąków drzewnych wyczekuje z utę- 
sknieniem ! 
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M. Rodziewiczówna. „Na wyżynach.“ 
Warszawe. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Str. 381, 


Przy czytaniu utworów powieściowych p. 
M. Rodziewiczówny zawsze prawie na myśl mi 
przychodzi zdani*, które Szyller wypowiedział 
o swoich „Zbójcach*. „Jest to utwór młodzień- 
czy, — malowałem w nim aniołów i szatanów, 
lecz zapomniałem zupełnie o człowieku.“ Tyl- 
ko, że autor „Walienstsina" i „Dziewicy Orlean- 
skiej* tworzył braci Moorów, mając zaledwie 
lat osieranaście. 

Autorka „Dowejtisa" od początku swojego 
zawodu pisarskiego okazuja szczególną skłon- 
ność do malowania „nadludzi* Typ Marka 
Czertwana, wyprowadzony przez nią szczęśli- 
wie w „Dewajtisie* z dziwną wytrwałością po- 
wtarza się we wszystkich następnych. Biorąc 
do ręki książkę p. Rodziewiczówny, czytelnik 
przekonany być może, iż spotka się w niej 
z jakąs nową odmianą pierwowzoru, z jakimś 
szlachetnym, idealnym, bohaterskim Czertwa- 
nikiem, noszącym zwykle dziwaczne nazwisko 
i imię, obdarzonym niezwykłemi zdolnościami, 
niewyczerpaną energią, zdolnym do poświęceń 
niezmiernych, zwalczającym trudności najwię- 
ksze. Dla tem lepszego uwydatnienia niezwy- 
kłych zalet i onób takiej idealnej jednostki, 
obok „nadczłowieka,* którego postępek każdy 
autorka podsiwiać nam każe, widzimy zwykle 
jedaę lub parę postaci, wyzutych z wszelkich 
instynkiów szląchetniejszych, nie cofających 

się przed czynam najgorszym. Na zakończenie 
czytelnik otrzymuje zazwyczaj budującą naukę 
moralną. Słowem, powtarza się stale bajeczka 
o czapli, która chodziła na wysokich nogach 
po zielonej desce, — bo takie lub inne zabar- 
wienie nowej odmiany Marka Czertwana, to, 
czy inne tło, na którem roztacza autorka akcyę 
powieści, obfitującą zazwyczaj w epizody nie- 
zwykłe, za istotę rzeczy wpływu nie wy ier» 
żadnego. 

Tło powieści „Na wyżynach* stanowi ży- 
cie robotników tabrycznych; niezwykłym bo- 
haterem, któremu przeznaczonam zostało wzbu- 
dzaó podziw czytelników, jest młody Dyzma 
Kryszpin, którego wrażliwa na prądy chwili 
auiorka, zrobiła tym razem, niezależnie cd za- 
let wszystkich fanatykiem religijnym. 

W ogóle jednak w powieści tej odbywa 
się wszystko według znanego programu. Sie- 
demnastoletniezo Dyzmę, po stracie obojga ro- 
dziców, sprowadza wraz z młodszem rodzeń- 
stwem i starą babką milionowy fabrykant Fust, 
który jest wprawdzie rodzonym i do tego bez- 
dzietnym wujaszkiem młodych  Kryszpinów, 
ale z tych mniej czułych wujaszków. Niedość, 
że matce ich, a swojej siostrze, za to, Że 
wbrew jego woli wyszła za lekarza idealistę, 
nie dał ani grosza z należnych jej kilkudziesię- 
ciu tysięcy rubli posagu (w powieściach p. Ro- 
dziewiczówny o takie drobnostki nikt nie ma 
zwyczaju upominać się), lecz nawet po jej 
śmierci, losem pozostałych po niej dzieci zajął 
się w ten sposób, że starszego Dyzmę zrobił 
popychadłem przy maszyniście fabrycznym, 
przeznaczywszy mu trzydzieści rubli rocznej 
pensyi i ordynaryę, młodszemu zaś czternasto- 
letniemu Frankowi, który miał duże zdolności 
|do mechaniki i wielką chęć do nauki, kazał od 
świtu do nocy pakować sukno za rs. 20 wyna. 
grodzenia rocznego, a całą rodzinę umieścił 
gdzieś za fabryką, w starym niezamieszkanym 
oddawna młynie.. Wszystko to robił p. Fust, 
a raczej godził się na wszystko, z obawy przed 
pasierbem swoim, Rudolfem Ulmem, dyrekto- 
rom jego tabryki, i pasierbicą Tony, przez któ- 
rych był zahukany rzetelnie. 

Omyliłby się bardzo czytelnik, przypusz- 
czając, że młodziutey Kryszpinowie niezbyt za- 
dowoleni byli z losu takiego. Przeciwnie Dy- 
zma pieniędzy nia pragnął, uważając je za prze- 
klęte, dla wuja czuł wdzięczność za daną mu 
pracę, odważnie zstąpił w „p'ekieiae czeluście 
kctłów i pomp“ i poprzysiągł sobie na wstępie, 
że i starszym dogodzić potrafi i równym każe 
siebie kochać i szanować. Hasłem jego stało się 
odrazu: pierwszy do roboty, ostatni z roboty. 
C:ężka praca P RT nie wyczerpywała jego 
sił, ani energii. Po wyjściu z fabryki znajdo: 
wał jeszcze czas na pracę dodatkową, którą 
przysparzał szczupłych, niewystarczających na 
utrzymanie funduszów, i rozpoczął odrazu cały 
szereg wielkich przedsięwzięć, mających z 
gruntu przerobić ludzi i stosunki w fabryce p. 
Fusta. 

Siedmnastoletni wyrostek, który skończył 
zaledwie cztery klasy, z» dotknięciem czaro- 
dziejskiej różdżki autorki, staje się po kilkn ty- 
godniach pierwszą osobą i niby na pasku, pro- 
wadzi, dokąd chce, robotników. Pod jego kie- 
runkiem i wpływem zakładają wspólną czpie|- 
nię, orkiestrę, chór, stowarzyszenie spożywcze, 
sklep akcyjny, eto., o czem nikt przedtem mie 
marzył; on godzi Polaków z Niemcami, wyrzu- 
ca z fabryki żyda cberżystę, — robotnicy uwa- 
żają siebie za „na'eżących do niego*. 

Wszystkich tych czynów dokonywa Dyzma 
w przeciągu kilku miesięcy, znosząc przytem 
dotkliwe nieraz prześladowania ze strony dy- 
rektora i jego siostry. Uważając posłuszeństwo 
władzy za najświętszy obowiązek, umie jednak 
w chwili właściwej postawić się ostro Ulmowi, 
lub dać mu jakąś naukę, i nawet wobec p. Fu- 
sta wygłasza długie tyrady : 

„Myli się pan, żem buntownik i nowator, 
— woła np. (str. 86) —Kto bardzo młody, ten 
myśli, że siła w swobodzietkwii w braku praw 
i obowiązków. Ale ja młodym takim nie był, 
bo mnie wcześnie poważne obowiązki dojrza- 
iym uczyniły. Teraz myślę i wierzę, że im wię- 
cej moje barki dźwigają, tem jestem silniejszy 
i tem więcej znaczę Szanują panów i spełnię 
co do mej służby należy. Będę milczał i słuchał. 
Nie żądam ani wyżs'ej posady, ani wynagro- 
dzenia. Ale po za służbą należę do siebie, Je- 
«tem wolcy czynić, co mi sumienie każe, i wol- 
ni są ci którzy ze mną pracują. Panowie mają 
bogacywa i sławę, proszę nam pozwolić mieć 
myśl i zabawę, i swobodę człowieczą poza pra- 
cą na chleb“. k 

Pod wpływem babki, zagłąbionej w roz- 
myślaniach pobożnych, przemawiającej stylem 
biblijnym i przypominającej postaci kobiece 
z „Purytanów szkockich“ Walter Sgott'a, wsze|- 
kie dążenia do polepszenia bytu uważa Dyzma 
za niegodne ludzkich zabiegów. Źycie, zdaniem 
jego, jest zbyt krótkie, aby warto było poswię. 
cać siły dla takiego celu. W myśl więc poglą- 
dów takich odrzuca proponowaną W sąsiedniej 
fabryce posadą, która zapewnić mu mogła pyt 
dostatni i woli znosić na miejscu nędzę, prze- 
śladowania i w końcu czarną niev.dzięczność 
kolegów i towarzyszy, którzy ni z tego, ni 
z owego przestają ufać swojemu przewodniko- 
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wi, zarzucają mu podłość i posuwają się aż do 
obicia go publicznie. 

Niepodobna zatrzymywać się nad wszyst- 
kiemi dziwactwami, popełnionemi przez Krysz- 
pina. Kończą się one tem, że zapisanego przez 
wuja olbrzymiego majątku zrzeka się Dyzma 
na rzecz.. Rudolfa Ulma, który tymczasem 
zdążył już zostać i przestał być jego szwa- 
grem, a jest ojcem jego siostrzeńca. Trudno się 
dziwić wobec tego ponurym okrzykom robotni- 
ków: „Takiego ojca dał nam p. Fust! Taki ty 
dobrodziej !* (str. 380). 

ogóle zauważyć musimy, że w gronie 
bohaterów p. Rodziewiczówny Dyzma Kryszpin 
nie zajmie miejsca poczesnego. Jego długie roz- 
prawy na temat, ża świat „choruje“ teraz na 
nitrzeźwość, rachunek, Ściełą naukę i badania”, 
że życie samo w sobie nic nie warte, a „tra- 
ktatn godna tylko śmieró* ete. eto, nie trafią 
zapewne do przekonania czytelników, zwła- 
szcza, że wygłasza je człowiek, wywierający 
niekiedy, może wbrew zamiarom autorki, wra- 
żenie szaleńca. 

O ile Dyzma, podniesiony na szozudła 
idealiztan, stał się postacią nieprawdopodobną, 
a nawet niekiedy śmieszną, — o tyle z drugiej 
strony przez nagromadzenie barw ciemnych 
w postaciach takich, jak Rudolf i Tony Ulm, 
a zwłaszcza Stanisław Olekszyc, wytworzyła 
autorka szereg czarnych charakterów, wywie- 
rających zwykle w powieści melodramatyczne 
wrażenie. 

Rudolf jest przedewszystkiem niewyraźny. 
Miłość jego dla siostry Dyzmy, sympatycznej 
Elżuni, zdaje się być szozerą, autorka przygo- 
towuje nas długo do wybuchu tego nezucia, 
która jednak niepotrzebnie manifastuje się fra- 
zesami w rodzaju: „żona moja będzie domu 
mego królową!* — dziwnie fałszywie brzmią: 
cemi w ustach zimnego Radolfa. A jednak ta 
kochająca się para krótko bardzo jest ze sobą 
Szczęśliwa; młodziutka Elżunia uciekać musi 
od męża i umiera w męczarniach, może dla 
stwierdzenia złych następstw, jakie pociąga za 
sobą nieposłuszeństwo starszemu bratu... 

Tony Ulm jes; chodzącą cyfrą, pozbawio- 
ną wszelkich cech kobiecości i w dodatku po- 
tworem moralnym. Niepodobna wyobrazić so- 
bie kobiety, któraby, w parę dni po niespo- 
dziewanej śmierci męża, w taki sposób odzy- 
wała się o nim do ojca, rozpaczającego po stra- 
cie jedynaka: „Był szubrawcem i skończył jak 
szubrawiec. Na co zasłużył, to dostał“ (str. 294). 
Kobiety takiej nigdy w życiu nie widziała za- 
pewne autorka. W każdym razie jednak postać 
tą neleżało przeprowadzić konsekwentnie przez 
całą powieść, czego u p. Rodz. nie widzimy. 
Taka Tony, jaka występuje w powieści, nie by- 
łaby za nie odjechała od łoża umierającego Fu- 
sta. Ziyjąc wyłącznie niemal dla spadku po 
nim, nie pozwoliłaby go sobie wydrzeć w osta- 
tniej chwili. : 

Jeszcze mniej zrozumiałym jesń Olekszyc. 
Autorka zamierzała uczynić go uosobieniem 
wszelkiego złego, chwilami więc robi go socya- 
liatą, sprowadzającym robotnikom zakazane bro- 
szury, to znów każe widzieć w nim zwykłego 
karyerowicza, dążącego do wzbogacenia się dro: 
gą najszybszą, lab wytrawnego łotra, nie cofa- 
ącego się przed zbrodnią żadną, a jednak przy 
tem wszystkiem rozwala mu być naiwnie nie- 
ostrożnym. Jak się to wszystko łączy w tej je- 
dnej osobie, jest to już tajemnicą autorki. 

O wiele lepsza wrażenie wywierają dru- 
gorzędne postaci powieści, jak stary Fust, sym- 
patyczny fabrykant Brück, żyd Głleiberson, 
Elżunia, Teofila, milionowa suchotnica Herta 
Briiok, — nawrócona przed śmiercią na katoli- 
cyzm przez zakochanego w niej Dyzmę, i in- 
nych parę W ogóle jednak, jak się zdaja, zaj- 
mującą bajką, niezwykłe tło stawia p Rodziew. 
na pierwszem misjscu, mniej się troszcząc 0 
głębszą charakterystykę występujących w tej 
bajce figur. 

Jest za to w powieści: „Na wyżynach“ 
parę scen dobrze pochwyconych z rzeczywisto- 
ści, jak n. p. rozmowa Dyzmy z Gleibersonem, 
lab nawet wprost wybornych, jak śmieró str- 
rej Kryszpinowej i zachowanie się przytem 
jej przyjaciółek i kumoszek (str. 241 — 243). 
Gdyby scen podobnych było w powieści wię- 
cej, o niejednym jej braku łatwiejby można za- 
pomnieć. - ; 

Powieść ostaśnia, jak wszystkie prawie u- 
twory panny Rodziewiczówny, mimo usterki 
wszystkie, umie zająć czytelnika. Nie dziw- 
nego. W tej umiejętności zaciekawienia ozy- 
telników kryje się podobno jeden z ważniej- 
szych powodów poczytnośri autorki „Dewsjti- 
sa” i „Onej”... 


KRONIKA. 


Mianowania i przeniesienia. Sekretarzami 
powiatowymi mianowani zostali Jan Piekarz w Do- 
bromila i Józef Kraus w Tarce; oficyałami na- 
miestnictwa: Dominik Dellman i Stefan Czarnecki — 
Przeniesiony został sekretarz powiatowy Sylwester 
Zenon Rojek z Bóbrki do Lwowa, 


Bankiet pożegnalny dla p. Zygmunta Przy- 
bylskiego urządza Koło literackie dnia 8 bm. 

Nowi dyrektorowie teatru lwowskiego pp. 
dr. Bandrowski i Heller objęli już rządy i dnia 6 
bm. odbędzie się pierwsze przedstawienie pod ich 
kierownictwem. Tymczasem w sali teatru hr. Skarbka, 
za którą nowi dyrektorowie płacić będą 17.000 złr. 
rocznie, uskuteczniają się zmiany i reperacye. Od 
poprzedniej dyrekcyi zakupiła nowa dyrekcya budy- 
nek teatru letniego, garderobę, dekoracye, rekwizy- 
ta, biblioteką i motor elektry zny, zapłaciwszy za 
to wszystko 28.000 złr. Z Wiednia zamówiono za 
13.000 nowe kostiumy i dekoracye, które użyte 
zo taną zaraz na pierwszem przedstawieniu. P. Hel- 
ler wraz z nowym sekretarzem, p. Sachorowskim, 
zawierają kontrakty z wszystkimi artystami sceny 
tutejszej, oprócz których zaangażowano pp. Źelazow- 
skich i — jak to już donieśliśmy — p. Myszkow- 
skiego wraz z całym doskonale wyszkolonym perso- 
nalam jego trupy operetkowej, nabywszy zarazem 
od niego garderobę, bibliotekę i rekwizyta. P. Że- 
lazowski obejmie reżyseryę dramatu i komedyi, a p. 
Myszkowski, co publiczność nasza powita z rado- 
ścią, reżyseryę operetki, która napowrót wprowa- 
dzoną zostanie, W celu skompletowania personalu 
dramatu zaangażowany został do ról lekkich aman- 
tów p. Wostrowski, artysta sceny poznańskiej, n- 
czeń ś» Kwiecińskiego. Z Warszawy przybędzie p. 
Les.ezyńska, córka Rapackiego, artystka o wybitnej 
iadywidualności, z Krakowa komik p. Roman. Do 
operetki zaangażowano panną Broocard. 

W niedzielę wieczór inąuguracyjne przedsta- 
wienie; daną będzie znakomita komedya starego 
Fredry: „Damy i huzary*; w poniedziałek po po- 
łudniu: „Kościuszko pod Racławicami*, wieczór 
pierwsze przedstawienie operetkowe: „Baron cygański“, 
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którym się zachwycała publiczność nasza w teatrze 
hr. Skarbka przed laty, 

Magistraty nasze a przemysł krajowy. Po- 
pieranie przemysłu krajowego, to hasło nieustannie 
powtarzane przez naszą prasą, napotyka w praktyce 
na przeszkody, które trudno sobie wytłómaczyć. 
Władze rządowe i krajowe jako też zarządy kolei 
żelaznych pod naciskiem tego hasła skłoniły się do 
zaspokajania swych potrzeb w fabrykach krajowych 
i uznały, że wyroby ich nie tylko mogą konkuro- 
wać z produkcyą zagraniczną, ale przewyższają ją 
nieraz dobrocią i taniością, Jaskrawym tego przy- 
kładem jest produkcya portland:cementu z fabryk 
w Szczakowej i Podgórzu - Bonarce, które wyrugo- 
wały u wyż wspomni:nych władz używanie cementu 
pruskiego. Portland-cement krajowy, jak to stwier- 
dzają nie tylko badania, ale i wykonane budowle, 
mosty, tunele, wiadukty, kanały, jest zupełnie do- 
skonałym i w niczem nie ustępuje cementowi pru- 
skiemu; co więcej: jest w wielu razach odpowie- 
dniejszym. 

Należy tu również podnieść i tę okoliczność, 
że od czasu założenia fabryk portland - cementu w 
kraju, cena jego spadła o 50 per. i kiedy pieniądze 
szły dawniej do Prus, dziś częściowo pozostają 
w kraju. Niestety tylko częściowo, albowiem ma- 
gistraty naszych miast galicyjskich, wliczając w to 
i nasze obie stolice, dążą do tego swem postępo- 
waniem, aby uniemożliwić rozwój tych fabryk, bo 
zamawiają ciągle cemeut praski. 

Fabryki cementu w Podgórzu-Bonarce i Szczą- 
kowej, produkujące rocznie 300.000 beczek, muszą 
szukać zbytu za granicą a nasze miasta lubo słyszą 
ciągle o potrzebie popierania przemysłu krajowego, 
sprowadzają cement z Prus i przy robotach odda- 
wanych przedsiębiorcom, kładą za warunek, iż ce- 
ment ma być pruskim, — jak to miało miejsce w 
zeszłym miesiącu przy ofercie na roboty kanaliza- 
cyjne miasta Stanisławowa. Jeżeli tak dalej postę- 
pować będziemy, upadną fabryki krajowe i będziemy 
płacili znowu o 50 pet. więcej za wyroby pruskie. 
Czyż tego pragną magistraty galicyjskie ? 

Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych we Lwowie podaja do wiadomości wszystkich 
swoich członków, że rozpoczął już jak  najener- 
giczniejszą akcyę w sprawie "polepszenia płacy 
nauczycieli szkół średnich. W dalszym przebiegu 
sprawy poczyni oapowiedne kroki u wszelkich 
instancyi, a to w myśl życzeń, wyrażonych przez 
poszczególne koła i grona nauczycielskie; dlatego 
wszelkie nawiązywanie rokowań z gronami pozakra- 
jowemi lub przyłączanie się do pet,cyi towarzystw 
innych prowincyi monarchii byłoby zbytecznem, a 
ze względów taktycznych nawet zupełnie nieodpo- 
wiednem. 

Goldstern & Loewenherz. Uwięzieni właści- 
ciele firmy bankierskiej Goldstern i Lówenherz wnie- 
ŝli za pośrednictwem swoich obrońców prośbę o u- 
wolnienie z więzienia śledczego za kaucyą. W tej 
sprawie odbyło się posiedzenie izby radnej tutejszego 
sądu karnego, na którem jednomyślnie uchwalono 
nie przychylić się do prośby uwięzionych. Sprawa 
obu bankierów jest w ogóle bardzo zawikłaną, a 
badanie skomplikowanych, w dodatka nieporządnie 
prowadzonych ksiąg, potrwa jeszcze kilka miesięcy. 
Śledztwo ogromnie utrudniają rozgałęzione stosunki 
handlowe upadłej firmy, wskutek czego bez przerwy 
sąd lwowski musi rekwirować akta i protokoły 


przesłuchań od sądów zamiejscowych, a nawet 
zagranicznych, jak n, p. z Berlina, Królewca, 
Odessy itd. 


Konkurs na posadę nauczyciela muzyki i śpie- 
wu w żeńskiem seminaryum nauczycielskiem w Kra- 
kowie rozpisuje Rada szkolna krajowa. 

Nowe szkoły rolnicza w Suchodole pod Kro- 
snem i w Bereżnicy koło Stryja otwarte zostaną 
w jesieni b. r. 

Koronacya cara. Dzienniki petersburskie po- 
wtarzają za wychodzącym w Brukseli dziennikiem 
Le Nord wiadomość, iż rząd włoski polecił swemu 
ambasadorowi w Petersburgu zapytać rząd rosyjski, 
czy prawdą jest, że na uroczystościach koronacyj- 
nych w Moskwie ma być obecna deputacya abi- 
syńska ; jeżeli będzie na nich przedstawiciel ne- 
gusa Menelika, Włochy nie wyszlą swej deputacyi 
do Moskwy. 

Z Toeporowa nam piszą: 

Mianowanie tutejszego proboszcza Wielebnegc 
księdza Józefa Tymoczko honorowym kanonikiem 
kapituły obrządku rzym kat. zrobiło na wszystkie 
warstwy społeczeństwa bardzo miłe wrażenie, a 
szczególnie parafianie ucieszyli się bardzo, że ich 
młody proboszcz, za swoją cichą, lecz tak gorliwą 
pracę znalazł uznanie również u swoich Władz prze- 
łożonych, i został pomimo, że dopiero od lat 12 pia- 
stuje urząd duszpasterza tak zaszczytnie odszczegól- 
nionym. Wyszczególnienie to naszego ukochanego 
proboszcza, zrobiło na nas o tyle' milsze wrażenie, 
że proboszcz nasz pracował jak na prawdziwego sługę 
Bożego przystało cicho i bez rozgłosu, i nieraz dał 
nam dowody, że chodziło mu więcej o skutek swej 
pracy jak o uznanie, Lat kilka pracuje dopiero ks. 
Tymoczko w naszej parafii, a skutek pracy jego na 
każdym kroku jest już widocznym, ale bo też na 
szego proboszcza nic w pracy odstraszyć nie jest w 
stanie, pomimo złych dróg w naszej okolicy i pomi- 
mo zbyt rozległej parafii nawiedza on bardzo czę 
sto szkoły, objeżdża najdalsze zakątki swej parafii, 
to też i moralność ludu w naszej okolicy bardzo się 
podniosła, A. kościół toporowski? Po spaleniu mia- 
steczka lat kilka czekał na odbudowanie i pomimo 
najlepszych chęci parafian jakoś to nie szło, aż za 
przybyciem ks. Tymoczki jakby pod różdźką czaro- 
dziejską powstał, i jest tak wspaniały, że nie jedno 
miasto powiatowe pozazdrościć go nam może, a po- 
wstał rzeczywiście cudem, “bo pomimo ogromnych 
kosztów, bez znacznego obciążenia parafian. Lud po- 
wiada, „że nasz ksiądz proboszcz ma szozęśliwą rękę“ 
ja zaś podziwiam w księdzu Tymoczce dar jednania 
sobie serc ludzkich, zaparcia się siebie i talent ad- 
ministracyjny,i to zdziałało, że dokazał tego, gdzie- 
by kto inny za wiele lat nie potrafił zrobić, 

Nie dziw przeto, że gdy się wieść o tem za- 
szczytnem odznaczeniu rozeszła po parafii, zebrała 
się w najbliższą niedzielę (d. 15 marca) ogromną 
masa ludności z najodleglejszych wiosek parafii, by 
ze swej strony wyrazić radość z powodu tego uzna- 
nia zasług ich ukochanego proboszcza. W szeregu 
deputacyi, które udały się do mieszkania proboszcza, 
by Mu jako nowemu dostojnikowi kościoła złożyć 
życzenia, znajdowały się wszystkie warstwy społe- 
czeństwa — w imieniu inteligencyi przemawiał dr. 
Czerski, w imieniu włościan i mieszczan przemawia- 
li pp. Kędzierski i Bubijczuk, „w imieniu kahału 
toporowskiego, który także się jawił aby złożyć swe 
życzenia przemówił p. Hatkie podnoszące pracę i za- 
sługi księdza Tymoczki, którą i inne wyznania oce- 
nić potrafiły i życząc by ksiądz Tymoczko jako 
najmłodszy z radców konsystorza, pracował długie 
lata dla dobra swych parafian i kraju i doczekał się 
owoców swej pracy w trzecim pokoleniu. Liczne to 
zebranie i serdeczne przemowy dały ks. Tymoczce 
najlepszy dowód, Że za swoją gorliwą pracę znalazł 
uznanie nie tylko swoich Władz przełożonych, lecz 
także w całej parafii opiece Jego powierzonej, 
Niech Mu to będzie zachętą do dalszej pracy, któ- 
ra choćby cicho i bez rozgłosu lecz skutecznie pro- 
wadzona, zdobędzie mu wdzięczność nie tylko u sfer 
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inteligentnych, lecz także u włościan, u których 


zdobyć serce jest rzeczą, bardzo trudną, 
Jeden z Parafian. 

W Tarnopolu miało się odbyć onegdaj zwoła- 
ne przez p. Ostapczuka zgromadzenie radykałów 1u- 
skich, które jednak starostwo rozwiązało. Redaktor 
Hadykała, p. Budzynowski, został przy tej sposo- 
bności za wyzywające występowanie i podburzanie 
aresztowany, 

Pytanie. Piszą nam z prowincyi: W jednym 
z przeszłych numerów Przeglądu był artykuł ty- 
czący się Świąt Wielkanocnych podług starego 1 
nowego stylu, pod tytułem: Zagadka. Pozwoliłem 
sobie następnie pytanie autora artykułu skrytyko- 
wać, a Szanowna Redakcya raczyła przyjąć moje 
uwagi. 

Teraz oto nowa zagądka w tejże materyi. We- 
dług prawideł kalendarzowych Wielkanoc, tak w Ju- 
liańskim jak i Gregoryańskim stylu przypada na 
pierwszą niedzielę po pelni, mającej miejsce po 
wiogsennem porównaniu dnia z nocą. Porównanie to, 
dla wszystkich przypada tego samego dnia, równie 
jąk pełnia i niedziela. Skąd więc pochodzi, że cza- 
sami Wielkanoc jest tego Samego dnia w obu ka- 
lendarzach, jak to ma miejsce w roku bieżącym, 
czasami zaś różnica między nimi dochodzi nawet 
miesiąca? Pytanie to zadawałem księżom, a Żaden 
na nie odpowiedzieć nie umiał. 

Jeżeli Szanowna Redakcya zechce przyjąć ni- 
niejsze pismo, moża autor przeszłej zagadki zechce 
zapłacić mi pięknem za nadobne i skrytykuje moje 
obecne pytanie, o co uprzejmie upraszam, bo taka 
krytyka będzie rozwiązaniem naukowej kwestyi, 
które nie jednego interesować może H. 8. 

Listonosze a choroby zakożne. W Niemczech 
wydano rozporządzenie, mocą którego listonosze, 
w których domu panujs choroba zakażne, na czas 
trwania choroby mają być uwolnieni od służby 
i dopiero wtedy mogą do niej wrócić, gdy lekarz 
rządowy uzna, że nie ma niebezpieczeństwa, aby li- 
stonosz roznosząe listy, rozniósł zarazki choroby za- 
każnej. 

Święto robotnicze. Główny organ gocyalistów 
niemieckich Vorwärts oglasza uchwałę ostatniego 
zjazdu socyalistów, według której 1 maja, jako w 
święto socyalistyczne, tylko ci robotnicy mają się 
wstrzymywać od pracy, którzy to będą mogli uczy- 
nić bez żadnego dla siebie uszczerbku. Wobec ta- 
kiego brzmienia uchwały, wszyscy bez wyjątku ro- 
botniecy powinni w dniu 1 maja stanąć do pracy, 
gdyż ani jeden pomiędzy nimi nie może „bez ża- 
dnego dla siebie uszczerbku“ stracić zarobku jedno- 
dniowego, tem bardziej, iż często jednodniowa pauza 
w pracy, dnia 1 maja, może być przyczyną zupełnej 
utraty zajęcia. 

Strejk pompierów wiedeńskich — jak się 
zdaje — skończy się klęską strejkujących, gdyź za- 
rząd miejski postarał się o to, iż w rezie, gdyby 
tymi dniami wybuchł pożar w Wiedniu, miąsto nie 
będzie bezbronne wobec niszczącego żywiołu; jeżeli 
zaś strejkujący nie upamiętają się i nie powrócą do 
pracy, to do kilkunastu dni Wiedeń będzie miał zu- 
pełnie nową, należycie zorganizowaną straż pożarną, 
Na razie pełni służbę pompierską 300 pompierów, 
sprowadzonych z Korneuburga, 28 Towarzystw ocho- 
tniczych, liczących przeszło 1300 wyċwiczonyoh stra 
żaków; wreszcie naprędce zorganizowany oddział 
straży miejskiej, składający się z tych wożnych i 
sług magistrackich, którzy dawniej przy pompierach 
służyli. Wezoraj rozlepiono po mieście ogłoszenia, 
iż każdy, kto ma ochotę wstąpić do miejskiej straży 
pożarnej, zgłosić się ma do jej komendanta, a jeżeli 
odpowiada wymaganym warunkom, tj. ma więcej 

-niż 20, a mniej niż 30 lat, odbył służbą wojskową 
i jest zdrów, zostanie bezzwłocznie przyjęty. Pom- 
pierzy w Wiedniu pobierają płacę dzienną od 1 zł. 
20 ct. do 1 zł. 40 et. i mundur; zutem niewątpli- 
wie sporo kandydatów się znajdzie. Strejkujący żą- 
dali, aby im tę płacę podwyższono przynajmniej o 
20 et. dziennie i aby im dano zapewnienie, że po 
Bześciu latach służby przy pompierach otrzymają 
stałą posadę przy magistracie jako wożni, dozorey 
targowi itp. z 

Nie wchodzimy w to, czy żądania te są słuszne 
czy nie; być może, iż pompierzy mają racyę i że 
wobec coraz większej drożyzny z płacy tej wyżyć 
niepodobna, wszelako — jak się zdaje — pompierzy 
wiedeńscy liczyli na to, że miasto bez nich obejść 
się nie może, i postawili te żądania w formie nie- 
właściwej a może nawet grożącej, i to niewątpliwie 
wywołało stanowczą opozycyę zarządu miejskiego 1 
tak zaostrzyło sytuacyę, 

Cesarzowa Elżbieta w Neapolu. Podczas 
swego kilkodniowego pobytu w Neapolu, cesarzowa 
austryacka, mimo, iż podróżuje „incognito,“ była 
przedmiotem licznych owacyi. Pewnego dnia, prze- 
chodząc w towarzystwie damy dworskiej przez ry- 
nek jarmarczny, ujrzała stojące naokoło straganu 
z owocami liczne zbiorowisko dzieci. (Cesarzowa 
przypatrywała się im chwilę, wreszcie przystąpiła 
do straganu i pełnemi garściami zaczęła rozdzielać 
owoce pomiędzy dziatwę oszołomioną z radości. Gdy 
siragan był pusty, zapłaciła przekupce i chciała się 
oddalić nieznacznie, lecz ktoś wśród tłomu poznał 
w czarno ubranej damie cesarzowę austryacką ; 
okrzykom i objawom entuzyazmu nie było końca, 


Kolonie żydowskie w Palestynie. Dziennik 
ministerynm rolnictwa w Petersburgu podaje cieka- 
we szczegóły o osiedlaniu się w Palestynie żydów 
rolników. Baron Edmund Rotschild, posiadając ogro- 
mne przestrzenie, mówi to pismo, osiedla je ws; ól- 
wyznawcami na następujących warunkach : Zyd emi- 
grant europejski, otrzymuje tam dział gruntu prze- 
strzeni 50 morgów ; budowle stawia Rotschild swoim 
kosztem, a nadto daje zapomogę na kupno inwen- 
tarzy i narzędzi, i jeszcze 12 franków miesięcznie 
na każdego członka rodziny w ciągu lat pięciu. Po 
upływie tego czasu nabywca płaci po 6°% rocznie, 
z czego połowa idzie na amortyzacyę długu. Nie- 
zależnie od tego inne instytucye Żydowskie przy- 
chodzą z pomocą kolonistom, którzy nabyli ziemię od 
Rotachilda. 

Pomimo tak ułatwionych warunków przesie- 
dlenia i znalezienia chleba, „dotąd powstało za- 
ledwie 16 kolonii żydowskich*, obejmujących około 
60.000 morgów, z ludnością około 2.700 głów. Zaj- 
mują się ci osadnicy przeważnie uprawą winnie 
i morw. Rotschild zainaugurował tam nadto uprawę 
herbaty, sprowadziwszy na początek 800 krzewów 
tej rośliny i specyalistę do jej uprawy. 

Związek żydowski „Alliance Israólite* założył 
tam przytem szkołę rolniczą, z kursem 5-letnim. 
Przyjmuje ona uczniów, zaczynając od lat 13, Ucznio- 
wie starsi obrabiają własnoręcznie pola, sady i win- 
nice, zarobki stają się ich własnością i wyposaże- 
niem przy opuszczaniu szkoły i przeciętnie wynoszą 
650 franków na jednego. Szkoła posiada około 500 
morgów przestrzeni użytkowej, na tej przestrzeni 
znajdują się winnice, sady owocowe, szkółki, pola 
obsiane zbożem, budowle, piwnice, wyrób wina, a 
wszystko to razem daje pewien dochód szkole. | 

Praca rolnicza, jakkolwiek się opłaca, Jest 
przecież mozolniejsza niż gdzieindziej, Z powodu. 
braku dostatecznej wilgoci, Studnie są bardzo głę- 
bokie, a przeto kosztowne, zarówno przy założeniu, 
jak i przy wydobywaniu wody; cysterny, w które 
zbierają wodę deszczową, nie wystarczają potrzebom. 
Bydło rogate nędzne i nie mleczne; stąd owce 


Wy losowane obligacye 4% pużyczki 
krajowej platne 1 maja 
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i kozy mają też poważniejsze w gospodaretwie zna- Í 


czenie. Nie hodują tam również koni, nabywając je 
łatwo i tanio od sąsiednich Beduinów. Koń czystej 
krwi arab kosztuje w Palestynie nie wyżej jak 400do 
| 450 zł. ; przyczyną tak niskiej ceny jest zakaz wy- 
(prowadzania koni po za granice państwa, bez spe- 
cyalnego pozwolenia sułtana. 

| Raut artystyczny zapowiada się świetnie pod 
każdym względem; jest mianowicie wszelka nadzieja, 
że — prócz samych artystów lwowskich, z których 
każdy wystąpi w oryginalnym kostyumie — także 
znaczna liczba pań i panów wystąpi w strojach XVII 
wieku. Jeżeli dopiszą obietnice choć tylko w poło- 
wie, raut ten będzie prawdziwym fancy— dress ball 
w calem malowniczem znaczeniu tej angielskiej na- 
zwy. Przygotowują się także całe grupy i orszaki, 
a między niemi zapewne jedno z pierwszych miejsce 
zajmie grono zbrojnych patrycyuszy lwowskich. Ko- 
mitet ze swej strony nie szczędzi trudu i kosztów, 
aby ułatwić kostyumowanie się gościom, i w tym 
celu postarał się o eały bardzo urozmaicony zapas 
już gotowych wykwintnych i stylowych kostyumów 
dla pań i panów, które po umiarkowanej cenie wy- 
pożyczać będzie można. Po świętach będzie można 
już oglądać i wybierać sobie te kostyumy w kan- 
celaryi Towarzystwa sztuk pięknych przy placu św. 
Ducha. 

Przywracanie martwych do życia. Gazeta 
francuska Temps podaje opis zagadkowego faktu, 
o którym wiadomość zaczerpnęła z gazet amerykań- 
skich, Profesor kolegium kolumbijskiego w New- 
Yorku, Maksymilian Osterberg, dokonywał doświad- 
czeń z promieniami Roentgena. Zamierzał on zdjąć 
fotografię ze szkieletu myszy i w tym celu mysz 
utopił w naczyniu z wodą. Blisko kwadrans trzymał 
zwierzątko na dnie naczynia i gdy nie dawało ża- 
dnych oznak życia, wyjął je i po dwóch godzinach 
przystąpił do fotografowania według znanego sposo- 
bu roentgenowskiego. Położył więc zwłoki zwierzę- 
cią w skrzynkę peod rurkę Orooksa i wyszedł z la- 
boratoryum, gdyż ekspozycya myszy musiała trwać 
najmniej dwie godziny. Wróciwszy w półtorej go- 
dziny profesor Osterberg zauważył, że mysz zmie- 
niła swą pozycyą Okoliczność ta nadzwyczajnie za- 
interesowała amerykańskiego uczonego. Począł obser- 
wować mysz i nie mógł uwierzyć własnym oczom, 
gdy ujrzał, że zwierzątko poczęło się ruszać, i jakby 
zaczęło się zbliżać do rurki OCrooksa, od której pier- 
wotnie oddalone było na 15 eentymetrów. W jakiś 
czas mysz zupełnie ożyła i nazajutrz w klatce cal- 
kwicie przyszła do siebie, Wypadek ten naprowa- 
dził uczonego amerykańskiego na myśl dokonania 
szeregu doświadczeń w tym kierunku, w celu prze- 
konania się, czy promienie katodalne nie posiadają 
własności pobudzania Życia w organizmach, które 
przestały funkcyonować pod * wpływem uduszenia , 
nawet w razie, gdy zwierzę przez długi czas znaj 
dowało się w stanie śmierci pozornej, 

Pogrzeb śledzia. W dawnych czasach lud 
wielkopolski obchodził w Wielką Sobotę dwie we. 
gołe zabawki, to jest pogrzeb żuru i śledzia. 

Odbywało się to po wszystkich miastach i mia- 
steczkąch, a nawet wsiach, dziś jednak owe zwy- 
czaje z przyczyny rozmaitych klęsk i nieszczęść zu- 
pełnie ustały. 

Po nabożeństwis porannem w Wielką Sobotę 
lud po miąsteczkach schodził się na rynek, a po 
wsiach przed karczmą. Wykopano dół, a w dole tym 
umocowano wielki kloc wierzbowy, do którego da- 
wano poprzeczną żerdkę, a na niej sznurek z pę: 
telką, jakoby u szubienicy Potem szli wszyscy gro- 
madą do domu, gdzie śledź nieboraczek, przygoto- 
wany do tego Żałośliwego obchodu, smutno oczeki. 
wał końca swego panowania, Wzięto go z misy i 
położono na długiej desce, — którą kilkoro ludzi 
brało na swe ramiona I jakby orszak pogrzebo- 
wy, wyruszyła cała gromada; idąc poważnie przy- 
śpiewy wali. 

Sledziku ! śledziku, przewielmożny panie 

Kończy się dzisiaj twoje panowanie, 

Boć nas dosyć namęczyłeś, 
Wszystkich gęby wygoliłeś, 

p Requiescat in pace. Amen. 

Skoro go przyniesiono pod ów pniak, wystę- 
pował jeden oskarżając śledzia, iż przez czterdzieści 
dni postu srodze ludziom dokuczał i wszystkim się 
ogniście uprzykszył. 

w, Tedy wybrani sędziowie skazywali go na 
smierć i 'wieszano na sznurku nieboraka śledzia 
wśród wesołych okrzyków tłumu, Gdy już wisiał, 
rozmaici ludzie z kolei podchodzili ku niemu i ka- 
żdy nawymyślawszy do woli i wymówiwszy mu 
ostre, że przez 40 dni dokuezał solą chrześcijanom, 
bili go kijami, a chłopaki ciskali nań kamieniami 
śpiewając: | 

A precz że ty śledziu! nie nawiedzaj nas, 

Boś nas dość wymęczył przez tak długi czas. 

A precz że ty Śledziu! nie nawiedzaj nas, 

Bo teraz już na szynki, na kiełbasę czas. 

A precz Że ty Śledziu! już nam apokój daj, 

Bo teraz czas mięsa, kołaczów i jaj! 

A gdy się już do woli natłukli biednego śle- 
dzia, jeden przecinał sznureczek, na którym wisiał, 
śledź spadł w dół i tam go przysypano. 

Zmarli. Stanisława z Szebestów Pietrzycka 
żona adwokata i wiceburmistrza m, Tarnowa w 53 
r. życia, 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 1° 
++ 4° R. Bar. 760. Podnosi się. Pogoda 

D'a czego kobiety kochają ? 


R. w poł. 
niepewna 


Włoszka — z temperamentu; 
Hiszpanka — dla przyjemności ; 
Niemka — z uczucia ; 

Turczynka — z przyzwyczajenia ; 
Holenderka — z obowiązku ; 
Angialka — dla zdrowia; 
Amerykanką — z wyrachowania ; 
Szwedka — z próżniactwa ; 
Francuzka — 2 ciekawości ; 


Polka — dla wszystkich przyczyn powyższych, 
razem wziętych. 
Dwa określenia. 
Rzekł mężczyzna, co Ściśle ważyć rzeczy żąda : 
„Kobieta ma lat tyle na ile wygląda“, 
Na to odrzecze pewna jeszcze sprytniej dama: 
„Kobieta ma lat tyle, ile mieć chce sama“, 


Muzykalny Lwów. 
Miastem dziś naszem mocno się Bzczycę, 
Tli się w nim bowiem talentu skra, 
Każdy swe hołdy składa muzyce 
I z wielkiem czuciem, jak może gra! 
A kto złych wieści nie jest puhaczem, 
Ten chyba przyznać musi nam to: 
Lecz trzeba spytać, nie kto gra na czem, 
Tylko każdego, kto dziś gra w co? 


Repertuar teatru hr. Skarbka pod dyrekcyą 
dra Juliusza Bandrowskiego i Ludwika Hellera : 

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Damy 
i huzary*, komedya Al. hr. Fredry (ojca). Zakończy 
„Łobzowianie*, obraz ludowy ze śpiewami w jednym 
akcie Wł. L, Anczyca. 

. W poniedziałek o godzinie 3 po południu „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, obraz historyczny w b 
oddziałach Wł L, Anczyca. — Wieczorem o g. 7 
„Baron cygański*, operetka w 3 aktach J. Straussa. 

| We wtorek po raz pierwszy „Sztygar* (Der 
Obersteiger), operetka w 3 aktach Zellera, 


PRZEGLĄD z dnia 4 Kwietnia 1896. 


BARAI NĄ TACY Z A 


We środę „Przed ślubem“, komedya w 5 ak- 
tach K. Zalewskiego. 
We czwartek po raz drugi „Sztygar*, 


Na święta polecamy handel Wima Maksa Wik- 
sla Lwów Krakowska lå. 


„Mody paryskie“ 


najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet 
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume- 
ratorowie Przeglądu moga prenumerować „Mody” 
po zniżonej cenie kwartalnie 90 ct., półrocznie I 80, 
rocznie 360. Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich“ — Lwów, ulica 
Łyczakowska l. 27. 


Rozmaitości. 


— Z życia kardynała Manninga. Na półkach 
księgarskich'w Londynie ukazała się książka, za- 
wierająca ciekawe szczegóły z życia zmarłego nie- 
dawno kardynała Manninga. Czcigodny książę Ko- 
ścioła należał do najbardziej popularnych osób Sta- 
rej Anglii, a zawdzięczał to niezwykłej szlachetności, 
którą okazywał na każdym kroku. Cechą jego cha- 
rakteru było stała trzymanie się raz przyjętej za- 
Bady. Kardynał udzielał codziennie posłuchania nie- 
słychanie licznej rzeszy petentów. Z tego powodu 
ustanowiono porządek dzienny, według którego su- 
plikanci mieli otrzymywać posłuchanie, Kardynał 
wyraźnie zapowiedział, że ani bogactwo, ani ranga 
nie mają być powodem do uzyskania pierwszeństwa. 
Pewnego dnia kardynał, wracając do domu, spo- 
strzegł, że przed bramą pałacu stoi bogaty lord, 
należący do wpływowych osobistości w kraju, i 
biedny robotnik w bluzie, Obaj widocznie pragnęli 
uzyskać audyencyę. Przez okno karety zdołał do- 
strzedz dostojnik Kościoła, że robotnik pierwszy 
sięgnął ręką do dzwonka. Gdy więc lord zbliżył się 
dumnie do kardynała, chcąc rozpocząć rozmowę, 
czcigodny kapłan skinął jednak ręką na robotnika 
i śmiejąc się rzekł: 

— Jeden po drugim. 

I wspaniały lord musiał zaczekać, aż zacny 
kardynał skończył rozmowę z robotnikiem. 

Te rysy charakteru zjednywały kardynałowi 
miłość wśród ludu. 

W życiu prywatnem dostojnik Kościoła od- 
znaczał się wielką prostotą W ostatnich latach za- 
łożył kardynał towarzystwo wstrzenięźliwości i dla- 
tego na stole jego nie zjawiały się Żadne gorące 
napoje. Nawet podczas choroby nie chciał sprzenie- 
wierzyć się raz przyjętej zasadzie i nie usłuchal 
lekarzy, którzy dla podtrzymania sił zaordynowali 
wypicie codziennie kieliszka starego wina, 

— Hodowla koni w Turcyi była dotąd bardzo 
zaniedbaną. Rząd turecki spostrzegł się, że to za- 
niedbanie dzieje się z wielką szkodą dla konnicy, dla 
której nie można było nabyć remontów w pożądanej 
liczbie. Z tego powodu minister wojny nakazał za- 
kupić dużo koni w Rosyi południowej i na Wę- 
grzech. Na rozkaz urządzono kilka stadnin, z któ- 
rych największa w Libanonie dostarcza co rok około 
500 źrebców. W Bejrucie, stolicy Syryi, w której to 
prowincyi — jak wiadomo — wznoszą się góry Li- 
banu, urządzają właściciele co rok wyścigi konne 
na wzór europejski, Celem zachęty hodowców koni 
w Turcyi ministerstwo wojny ustanowiło honorowe 
medale dla wybitniejszych hodowców wyborowych 
koni, jeżeli po sześć koni pod każdym względem 
bez wady dostawią na sprzedaż dla konnicy ture- 
ckiej, Dotychczas hodowana konie są przeważnie 
krwi arabskiej, ale już teraz zaczęto hodować konie 
krwi angielskiej i pochodzenia rosyjskiego. Nato- 
miast surowo zakazano wywozu z Turcyi koni arab- 
skich i tylko wyjątkowo francuskiej administ acyi 
wojskowej pozwolono zakupić w Syryi kilka ogierów 
arabskich dla stadnin we Francyi, 


Część „ekonomiczna. 


Wiedeń 1 kwietnia. 

(Z) Prąd zwyżkowy rozwija się zwolna 
na całej linii. Renty, których targ od kilku 
tygodni był zupełnie zaniedbany, są od wczo- 
raj przedmiotem znacznego popytu, 8 także 
w akoyach bankowych i przemysłowych obro- 
tów było dzis bardzo wiele. Bszbarwna dekla- 
racya, jaką złożył wczoraj p. Bourgeois w kwe- 
styi egipskiej, dobrze usposabia giełdy, a sku- 
tek swój wywierają także na nasz targ sprawo- 
zdania, przedłożone wczoraj na walnych zgro- 
madzeniach akcyonaryuszy Zakładu kredytowe- 
go i Unionbanku. Te dwie akcye w pierwszem 
stadyum obrotów dzisiejszych dominowały na 
targu, później jednak wysunęła się na pierw- 
szy plat inna grupa papierów, a mianowicie 
Bodenkredyty, akcye kolei północnej, tramwa- 
jowe, żeglugi parowej na Dunaju, Elbethale i 
losy tureckie. Także walory kepalni hut żelaza 
idą w górę skutkiem podwyższenia ceny żelaza 
przez szląskie huty i walcownie. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty anstr. 3167/5, węgierskie 41225, 
Anglobanki 168 90. Uniony 307 50, Bankvereiny 
14350, Linderbunki 246'60, Ludwiki 22020, 
Czerniowieskie 291-—, Elbethalo 28575, Renta 
papierowa 101-15, srebrna 10020, austryacka 
złota 12205, 4°% austr. renta wal. kor. 10130, 
węgierska złota 122—, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 98:90, dukat 5':66—, 20-frankówka 
9:531/,, merki 11:77, rubie 1-261/,. 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 25 marca do 1 kwietnia 1896 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7:50 do 780, żyto 6:20 do 
6:60, jęczmiań browarny 5'40 do 6'00, jęczmień 
pastewny 4.90 do 5.10, owies 5'70 do 6'10, hreczka 
6:80 do 7:50, kukurudza zeszłoroczna 5:50 do 6—, 
kukurudza nowa 5'10 do 5:40, proso 0— do 0—, 
groch do gotowania 5'50 do 8'15, groch pastewny 
4:90 do 5:50, goczewicza —— do =—, fasola 0:— 
——, bobik 435 do 4:85, wyka 4:80 do 5:10, 


koniczyna czerwona 29'— do 8950, koniczyna 
biała 30.— do 55'-—, tymotka 19— do 28—, 
anyż rosyjski —'— do ——, anyż płaski —'— do 
——, kminek —— do —'—, rzepak zimowy 8'65 
do 9'15, rzepak letni —*— do ——, lnianka 0— 
do 0'—, nasienie lniane 0— do 0'—, nasienie ko- 
nopne 0'— do 0—, chmiel —— do ——, nafta 


zwykła 15:50 do 1650, nafta salonowa 19— do 
20—, wosk ziemny —— do ——, Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 12:80 do 18:06. 


Telegramy „Przegłądu”. 


Wiedeń 3 kwietnia. Zarządzający prowi- 
zorycznie magistratem starosta Friebeis oświad- 
czył tym posłom, którzy wstawili się u niego 
za strejkującymi pompierami, że przyjmie 
napowrót do służby wszystkich strażaków z 
wyjątkiem ośmiu oddalonych za przekrocze- 
nia dyscyplinarne i z wyjątkiem siedmiu 


wypłacamy obecnie po 100.10 prócz kuponu bieżącego przy zmianie na inne pa- 
piery wartościowe, które obliczamy jak zwykle po najniższym kursie. 
Zlecenia z Porno wykonujemy odwrotną pocztą bez 


oliczenia prowizyi. 


— DOW 


ZI. 


komendantów strażnie filialnych, jeżeli strej- | 
kujący uznają że popełnili błąd. | 

Wieczorem odbyli strejkujący zgromadze- 
nie w hotelu Rabla, na którem posłowie zdali 
sprawę z zabiegów swoich u starosty Frie- 
beisa. Po ożywionej, chwilami burzliwej de | 
bacie, uchwalono solidaryzować się m ośmiu, 
ukaranymi strażakami i siedmiu komendan:a- 
mi filii i odrzucić warunki, pos awione przez | 
Friebeisa | 

Strejk zatem trwa dalej. 

Drezno 3 kwietnia. Król Albert zamia- 
nował arcyksięcia Ottona pułkownikism sa- 


| skim w świcie gwardyjskiego pułku jazdy. 


Rzym 3 kwietnia. Fanfulla donosi, że wło- 
ski minister spraw zagranicznych Dermoneta 
| niebawem zjedzie się z margrabią Salisburym 
w jednem z miast na wybrzeżu liguryjskiem. 

Paryż 3 kwietnia. 
tarnych komentują oświedezenie p. Bourgeois 
w ten sposób, iż rząd francuski pragnąłky, 
aby sprawa ekspedycyi angielskiej do | 
goli w ogóle cała kwestya egipska, oddana 
została pod decyzyę konferencyi mocarssw eu- 
ropejskich. 

Paryż 3 kwietnia. Izba deputowanych o- 
bradowała wczoraj nad interpelacyą w kwe:| 
styi egipskisi. Dep. Alype w interpelacyi swej | 
zapytał, czy Anglia zamierza definitywnie oku- | 
pować Egipt, czy też tylko czasowo, jak to 
rząd angielski niejednokrotnie przyrzekał i ja- 
kie stanowisko zajmie rząd francuski, gdyby 
Anglia dobrowolnie nie chciała nstąpić z Egip- | 
tu. Interpelant żalił się, ż9 Anglia zniszczyła 
ten bogaty kraj i wyzvskała jego mieszkań j 
ców. Dawniej była w Egipcie kolonia składa- 
jąca się z 26 tysięcy zamożnych Francuzów, 
dziś dzięki przesladowaniom angielskim liczba 
ich zmalała na 12 tysięcy. 

Wyprawa da Sudann jest zdaniem inter- 
peianta dia Anglii tylko pretekstem do rozgo- 
spodarowania się na dłuższy czas w Egipcie. 

Wobec tego wszystkiego zapytuje inter- 
pelant, czy rząd poczynił potrzebne starania, 
aby bronić praw iinteresów Francyi w Egipcie. 

Po tel interpelacyi p. Cochery zażądał, 
aby nsprzód obradowano nad kredytem dla 
Madagaskaru. Na wniosek jednak prezesa ga- 
binetu. uchwaliła Izba 308 głosami przeciw 
251 przystąpić bezzwłocznie do debaty nad in- 
terpelacyą w kwestyi egipskiej. 

Frezes gabinetu Bourgeois cdczytał 
deklaracyę, w której podniósł przedewszyst- 
kiem, ż» rząd francuski stoi na tem stanowi- 
sku, iż Egipt stanowi integralną część państwa 
tureckiego. Anglia nie otrzymała ani od Euro- 
py, ani od sułtana mandatu do przedsięwzięcia 
ekspedycyi do Dongoli. Wogóle Anglia wytwo- 
rzyła taką sytuacyę w Egipcie, która dla całej 
Europy jest wielce niedogodna. Co się tyczy 
ekpedycyi do Dongoli, to wszystkie mocarstwa 
są w niej interesowane, gdyż celem Jej jest 
przedłużyć na nieokreślony czas okupacyę 
Egiptu, której prowizoryczny charakter Anglia 
niejednokrotnie uznała. Francya w porozumie- 
niu z Rosyą, a którą stosunek jest obecnie 
tak serdeczny jak nigdy, broni wspólnej spra- 
wy, t. j że Egipt jest integrainą częścią Tur- 
cyi i że nietykalność jego jest jednym z naj- 
ważniejszych warunków pokoju europejskiego. 
Rząd prowadzić będzie rokowania z całą ener- 
gią i spodziewa się, że Izba zaufa mu, iż po- 
trafi bronić interesów, praw i honoru Fran- 
cyi, tudzież interesów powszechnego pokoju. 
(Oklaski). 

W głosowaniu przyjęto 309 głosami prze- 
ciw 218 porządek dzienny, wyrażający rządowi 
zaufanie i ayprobujący tę deklaracyę prezesa 
gabinetu. 

Następnie uchwaliła izba kredyty dla Ma- 
dagaskaru i odroczyła się do 19 maja. 

W senacie interpelował Millard w spra- 
wie polityki zagranicznej, a Leprovost w spra- 
wie ogólnej polityki rządu. 

Minister spraw wewnętrznych Sarrien za- 
żądał, aby dziś dopiero oznaczono dzień, w któ- 
rym ma się odbyć debata nad temi interpela- 
cyami, senat jednak uchwalił, że debata ta ma 
się odbyć dzisiaj. 
KOREKCIE" 0 O" EE | 

HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 


Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 8, 

Przyjechali dnia 2 kwietnia. O. br. Spesshardt 
z Berlina D. br. Kapri z Kołomyi A. br. Lótschert 
z Londynu. R. K. Chłędowski z Wiednia. S, Joa- 
chimow z Petersburga. A. Cier z Warszawy. M. 
Torski z Tarnobrzega. A B. Szymański z Hambor- 
ga. J. Doberski z Królestwa Polskiego. Dr. J. Ban- 
drowski z Krakowa, J. Rindl z Wiednia. J. Zubek 
z Mielnicy, E. Chmielowski z Wyżnicy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 2 kwietnia. Z, Wicki z Chrza- 
nowa. F. Battistello z Tryestu. B. Malsburg z Du- 
blan. A. Fleischmann z Jasła, A, Hollaender z Leob- 
schitz. J. Jasieniecki z Hryniawy. P. Pilatowski z 
Brodów. Fr. Zych z Buczacza. Dr. K. Kolischer z 
Krakowa, M. Suchowiecka z Rosyi, Wł. Małecki z 
Koszlak. 


WTZ TPO TECT FIWU i ai a 


WNETRZA TY RESEWERKENIE 


NADESŁANE, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona a nią na siebia żadnej odpowiedzialności. 
DEEE "PROPO ZEE YA 


Eleganckie kapelusze, modele paryskie 
i wieieńskie, w największym wyborze po na- 
der przystępnych cenach poleca Anna Szałkie- 
w.cz, Lwów, ul. Akademicka 8. 


Dr. Henryk Fraenkel 
były lekarz na kliniee prof. Neusserm i radzcy Diitla we 


Wiedniu ordyneje od 8—5 w zskresie chorób 
wawiętrznych. 


Mieszkanie nl. Jagielichsza I 4 II piętra 
Specyglista w chorogach żatądza, kiszak i wątraby 


pa z y . 

Dr. Bug. Mozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wi 
deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w R 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 | piętro 

i ord. od godz. 9—10 rano i od 8—-5 po poł, 


k starz chorób dziesi 


Dr. Stanistaw Momidłowski 


b. wieloletni asystent 


£ kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagielloùskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof. 
Wiederhvfera we Wiedniu Henocha w Berliniy Epsieina 
td. ordynuie 01 3—4 udiea Czarneckiego I. % 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dla chorych nbogich od 9—10 rann- 


W sferach bone i 


ii 


M. JONASZ 


dom;bankowy i kantor wymiany 
. , We Lwowie, alica Jagiellońska 1, 8. d 
puje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i mouety po naj kursie dziennym 


EE PROMESY %xqg 


do wszystkich ciggnień 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizyi. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
graya w kwocie 50.000 zł. w. a 


EMADE n 


Bok załążenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmy: 
| August Schellenberg i Syn 
| Lwów, ul. Karola Ludwika l, 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


kupuje i sprzedaje wazelkie papiery wartościowe i 
losy tak krajowe jak i zagraniczne oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre- 
numerata roczna złr. 1-90), na prowincyi 1.80. | 


Oo aa A O E, 


k.wów dnia Ż kwietnia (Z izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal, Karola Ludwika 200 
zł. m, k: 21950 do 228.50, Kolej Iuwowsko-Czern."Jasska 
po 200 zł. w. a. 292.— do 296.—. Banku kypotecznego pu 
200 zł. w. a. 385.— do 395—. Akc, garbarmi w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250,— do 260. 

Klaty zastawne za 100 zł; Banku hipot. galit, 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110. — do 
110.70, 4 i pół proc. łos. w 50 lat 99.80 da 100.50. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat, 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 93.00 do 98.99 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat. 
v7.560 do 98.25. 

blig. za 100 zł: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.10 do 98.20, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proc. 
99.80 do 100:50, 4 proc. z r. 1891 97:— do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97%. — do 97.70. : 

Monety. Dukat cesarski 5.6) do 5.70. Napoleondor 
951 do 9:61. Półimperyał 9.7) do —,—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.43. 100 marek niemieckich 58.65 do 59.10. 


iedeń 2 kwietnia. Notowania wieczorne, 
Eredyty 366.00, węgierskis kredyty 400.50, au- 
giobauk 16625, bankrerein 143:50, unionbank 
302:00, Minderbank 24400, staatsbąahny 349.55, 
lombardy 96.76, elbethala 285.50, skcye tyto- 
niowe 178.00. rime 238.00, aipiny 82:20, ranta 
mejowa. 101.16, węg. renta złota —.—, austr. 
renta koronna —.,—, losy tureckie 58:20, wap. 
ranta koronna 99.00, marki 58,81, rubla 126.75, 
LO O O WE RAR 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiazujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski). 


Pociągi 


S =— 
pospieszne | Osobowe 
U 


7-00 


Do Lwowa przy- 
chodzą : 


| 
133 | 510 
1'22 |8-40 | 5-10 
510 | — = 


Z Rerlina A S 

Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - - P 

Z Warazawy . 

2 Muszyny - Krynioy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do80 września 

Z Muazyny - Krynicy 
przez Tarnów lnb Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) , è 

Z Muszyny Krynicy i 

Mszany d. przez Tarnów 

Z Ohahówki przez Tar- 
nów lub Rzeazów ' 

Z Rozwadowa i Nad- 
brzezie d : a 

Z Rawy przez Jarosław 

Z Mezü-Laborez, Pesztn, 
Miskolcza przez Prze- 


2:06 


8.00 


9-00 
%00 


9'06 


2:00 
— 9-06 


roo 


my . . . . 
Z Chabówki przez Prze- 
myśl e ' . . 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, Pesztu, 
Miskołcza, Munkacza , 
Z Hrehenowa, od 10go 
lipca do 31-go sierpnia 
Zie Skolego i Stryja . 
Z Chyrowa i Stanisła- 
wowa przez Stryj 
Z SBuczawy, Husłatyna, 
Woronienki, Peczeni- 
Żyna, Berhomethn, Ozu- 
ayna, Radowiec, SF im- 
połungu, Bukar, i Jasa 
Z Suczawy, Qzortkowa, 
Woron, Kałuaza, Blob, 
rung., Bukaresztu i Jasa 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Ozudyna (każd. 
poniedziałku), Sopowa 
Z Buczawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowoscielicy, 
Radowiać, Kimpolengu, 
Jasa i Bukareaztn a 
Z Rokala i Jarosławia 
przez Rawę ruską. 
Z Bełzca . . a 
£ Podwoloczysk i Bro- 
dów na dw. Podzamoze 
2 Podwołaczysk i Bro- 
dów na åworz. główny 
Z Brzuchowie od 12 ma- 
ja do 10 wrześnła |. 
Z Zimnej wody co świę- 
ta i niedzieli aż do odw, 
Z Janowa 


9-16 


4-460 
4-40 


ang Taa 4-88 


2'25 | I10— E00 


1:09 


Ze Lwowa odcho- 
dza do: 


Krakowa, Wiednia,Wro- 
cławia, Berlina , r 
Warszawy ., £ ` [840 | 3:60 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylka cd 1-go 
czerwca do 30 września 
Murz,-Kr, przcz Tarnów 
Chabówki przaz Tarnów 
Muaz.-Kr. przez Rzeszów 
Chahóm ki pracz Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzecia 
Rawy r. przez Jaroałuw 
Mezó- Laborcz, [Pesztu, 


10/86 


Misk.] przez Przemyś! 
N, Zagórza przez Przem, 
OUbabówki prz: Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkacza, 

Miakolcza, Pesztu 
Hrebenowa tyika od 10 

lipca do 31 sierpnia . 
Skolago i Stryja . n 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj . . 
QChyrowa przez Stryj 


2'50 


Ę LALA EE 
KSISZ Ba 


EJ LJ 

5 ało m A Pe 

a 88 = s = = 
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Buczawy, Jass, Bukare- 
aztu, Husiatyna, Woro- 
nienki, Peczeniżyna, 
Berhometu, Cznudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 

Suczawy, Słobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz., Rado wiec 

Suczawy, Jasa, Bukar., 
Qzortkowa, Kałusza, 
Woronienki, Kimpai. 

fnczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna,Kałasza,No- 
wosielicy, Kadowiec . 

Sokala i Jarosławia przez | 


108b 


1020 
7'10 


10-14 |10-44 

8.50 |10-20 

8-10 

3°36 

3:45 

9.35 | 4:08 | 8:46 
, Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rane. 
W biórze informacyjnem c. K. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Iniormącye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Głodz. i2 czas środ- 


Rawę ruska , . = 
Bełzca . å p A 
Podw.i Brodów z Podz. 
Pvdw. i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowie od 12/5—10 

września w dni powsz, 
Brznchowie od 12|5—10]9 

w niedzielę i Swięta . 
Zimn. wody od 125 —410|9 
Do Janowa e .». à 


| kowo europejski — godz. 12'36 podlag zegaru lwowskiego. 


SOA L e E oa e a n a 


dom bankowy i kantor wymiany 


7 
4 


Panc 
z n m r 5 s | 
Chodniki i Rogóżki 
ceratowa, kokosowe i z linoleum 
polaca najtaniej 


0. T. Wincklera Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 


Specyalne oferty dla zakładów, 
szpitali itp. wyseła się odwrotnie. 


| 


KTussary, Shantungi, 


E ndau = 


Jedwabne suknie wiosenne . 865 


do zir. 42,75 za materyę na kompletne suknie 


mna 4 swietna :>>*o- 


jakoteż jedwab Hennenberga czarny, biały kolorowy od 35 ct. 


do 14.65 (około 240 rozlicznych 


jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.66. 


Jedwabne damasty 


Jedwabne fulary 


Jedwabne materye 


Jedw materye włos, ua saknie 


Jedwabny atlas dla masek 
Jedwabne Merveillenx 


Jedwab Armures, Merveilleux, 
dwabne kołdry i materye na choragwie wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. 


od zł. —.65 do 14.65 jedwabuc bengaliny zł —.80 — 7.65 

8.65 p 42.75 jedwabne granadyny kr. 80 „ — 3.8C 

5 60 n 885 Jedwabny Faille frangaise zł. 1.45 — 6.80 

M o p o0 Jedwalbua Surahs ct. 80 „ — 8.80 

ki 45 , 4.5 Jedwabny fular japoński n 80 „ — 8.35 

balowe » —.35 p 1465 Jedwabne Crep de Chaine 5 U 35" — 6.66 
za meter 


Duchesses etc. Cristalligues, Moire antique, Moscovite, Marcellines, je 
— Listy 


do Śzwajcaryi kosztują 10 ct. karty 5 et. 


Fabryka jedwabiu G. Henneberga, w Zurichu k. i k. dostawca nadworny. 


EQIUTABLE 


Z Ą 


ROZRĘNIE GKDOKOŚCI EE 


A 0 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
czone medalami tiki wyroba 
HB. W. Niemojowakiege, 
któru wszgdzie nabyć można. 


V. wykaz 
wolnych pomieszkań 
i sklepów 

juk wyszedł i można ge odebrać bezpłatnie 
w biurze dzienników i ogłosueń L. t'lohns 

i w bandlu galanteryjnym M. Weina 

Zarząd ióbr Kroguiec poleca 
róke najnowsze Bemontant od 40- 60 ct. 
Karłowe sz zspione na korzenia 8i4 
letnie sztuka 15 ct. Nasiona cgrodowe wa 
rzyw i kwiatów najtansze. Buraxi pastew- 
ne Mamuth 25 ct. 1 kilo. Marchew pa- 
Btewna olbrzymia 1 kilo 50 ct. Nowość 
fasoli błałej krzewiastej i kio 52 ct 
z jednego kila 4 korcy bardzo plenna. 
Adres: Demiiewski Nadogrodnik, Krogulec 
p. Wazałlko rce. 


Świ Prosięta 


vńmiotygodniowe, czystej rasy Yorkshire 

sprzedaje w Zarszynie centralna chlewnia 

c. k, towarzystwa PAU stacja 
oco. 


l 


Reprezentacje dla Gallej I 
Bukowiny we Lwowle 
Czarneckiego I. 4 


| Magazyn francuski 
artykułów modnych 


Nowo otworzony 


Magazyn francuski 


Lwów, ul Teatralna I. 7 


naprzeciw głównej bramy kzścioła Katedralnego 


poleca P. T. Publiczności najlepszego gatunku, doborowe 
i eleganckie 


artykuły modne 
panów i pań 


na każdym przedmiocie uwidocznione. 


dla 


Stułe ceny są 


roiztą Łącko poszukuje eż kspedytork | > 


lub ekspedytorkę telegralistki 4-6 


C. k. urząd pocatowy w malem mia- 
ateczku na Wschodniej Galicyi, poszukuje 
z dniem 1 maja 1896 rutynowanego ekspe- 
dytora x uzoolnieniem tetegraticznyro, wol 
nepo od wojska. Flaca miesięczna 40 złr 
wikt i mieszkanie. Zgłoszenia przyjmuje 
apteka obwodowa w Dtryju. a—2 


Ogród Łandlowy w Lubyczy {poczta i 
stacya kolejowa) ofiaruje tanio w po- 
wszechnie znanej dobroci 


Eg flance 


wszeikich pierwszych kwiatów 
wiosennych: bratki, bellis perennis ' 
cempanula, myosatis tulantus itp. Kosi: 
ny k.biercowe: acherantis, agera 
tum, alnanter am, irisena, lovelia, pire- 
thrum, menta, sedum, wchewerye, gnaia- 
lium, periila, nankinensis, trudeszpnua, 
antenaria tomentosa itp. begonye, ko'ens,| 
tuksye, pełargonye, chrysaniemy, cenera- 
rye, gloksynye, gesncrye, cyklameay, gia- 
dyole, tuberowa, hyacynthus, cendicans, 
dalye, canne. amaryliis itp. Metme 
kwiaty : pe:unye, Dsizamyny, werbeny, ` 
laki, iewkonye, altea itp. ku wiaty wa- 
zonkowe: zbutiton, akacya, lofanta, 
awo carpus, asclepiua Carnosa iip, palmy 3 
rozmaite, rože jednoroczne niskie i wyso- 
kie, jarzyny, truskawka, krzewy, drzewka 
owocowe, wczesne kartofle, tlanco szpara- 
gowe. lennik na żądanie gratis, 


Znana z dobroci 


ssPraDaDis3* 
Żytniówka star - 
dużą flaszkę po I złr. sprzedaje 
handel 


JARA BODNARA 


Akademicka x2. 


Btirzeiba oryginalna „Paperowka*, 
„Diana“ cal. 20 najlepszy wyrób znako- 
wita w strzale, du sprzedania, Do oğ 
dnięcia = tandlu Wego Waznsgo 4 grze- 
cznosci), ul. Uzernecaiego 1. 8 1—% 


Ulica sw. obi 2+4 do wynajęcia od 
1 maja w willi pierwsze pięiru o pokoje, 


przeapokój, kuuwa, strych i plwniva. 
fiadomość ul. Skarbkowska 4 u Dra 
w iczkowski: go. 1-4 


Azbtcam W uiesku y psszukuje praaty- 
kanta, warunki kw żystno. 1-3 

Nasep Korzenny na p Owincyi do sprze: 
Jania. Adres w biarse ogłoszen £lohna. 

Tymu:4a 6 kilowe worki po 1. 5 
twolna od koniankij aopóki mały sñpā» 
starczy sprzedaje dwór Łapszyn, brzezany, 

Waszer ie roboty bud. wiauo-i lachar 
skie jak i reperacye dachowe nskutecznia 
sumiennie. Utrzymuje na składzie wanny, 
kanapki, sitztady, kiozety. a» racownia tia- 
coarsaa E, Gosucka Lwow, Łyczakowrka 15. 

Erzyjętą będzie para Koni wojsko 
wych w pierwszym lub Qrugim ruku ałuaby 
prywatnej, dobrze ujeźuzone pod wierze 
1 w zaprzęgu, należące do jednegu a pul- 
ków w zachodniej Uialicya Stacy0no wan; ch, 
ewentualnie za miernem wynagrodzeniem 
Zgłoszenia do administracyi wobr Mzemięu 
poczta Rzochów. 

Lodownie pokojowe po zł. 26, 35 1 
45. Maszynki amerykanskie do robienia 
lodów pe zł. 4.75, o.óu, 6a0, 7 i 9 poleca 
Piotr Chrzęstowski, h nder żelaany we 
Lwowie plac Kapitulny 1 (raprzeciw Ka 
tedry). 


- Zarząd dóbr Wysock p. Suro- 
chów oznajmia, że posąda 


SIEGLLÓGO A 


w dobrach Wysockich 
. . F z 
jest już obsadzona. 
U.szar dworski w Pieszowicach 
A Husakow ma du sprzedania 
ogiera 6 letniego i 4 ogierki 3 
letnie rasy poł pe.szerony 1 arde- 
ny, wszystkie masci dereszowale; 
po przystępnej cenie. 


Folwarm w bliskość. Lwowa 130 mor- 
gów dobrej gleby do wydzierżawienia, 
sprzedania iub zamianę ua dom. Cesa 
80.000 aazk 15.00v. Zgłoszenia pod „idie- 
koi Biuro dzienników i ogłoszeń 
Plohn 5 6 


Kopa. ua torfu. Zarząd dóbr w Za- 
lesiu, poczta Rzeszów, ma tamże do poz- 
bycia cały ryg do kopania torfu, 5 ma- 
Szyny Brvesowākiego i prasę Lachia. Biiż- 
BEA piadomoso DA miejscu: 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, ~ 


stołowe 


|| tr 58 cf. 
4 litry 2 zir. 20 ct. 


polecają 


Musiałowicz & Janik 


| EAE ACE 


u 
s JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki de wytępiania ow4dów domowych 
mianowicie : 


FENILANŃ Ziółka antimoiows Papier antlmolcey' 


do wyniszozazua moli y do przechowywania ochrania od moli futra. 


Odszczególnione 10 medalami zasługi. 


BATOGRAINI W śLtniach, futer, stanie, portyery, Arunal 
1 meblach, r lan bu GL rudm a JU ont. 1 mebie $ziuka b ot, 

GRYLON MIKOTOŃ Proszek perski 
wytruwa szwaby, kara- niesawodny brodóx Ao do wygubianią pohoł 
kony,stonogiświerszoze  WytypiAnia pinakw, 


it. P 
Paczka 6, IG ot. 
Flaxen 20, 80 ont. 


sSSozypawki, karaluchy, p TY 

prusaki fep, Flakun Sù PA ZE 
i Sklepy własne : 

we Liwowie: przy ulicy Kopernika l. 3, i przy ulicy 

Halickej 1. 11. W Przemyślu: przy ul. Franoiszkań- 

skiej 1. 24. W Krakowie: Sukiennicel. 20. Uaermiow- 
ce: Rynek L 2. 


Towarzystwo tkackie 


w Gilinianach 


poleca 


krajowego wyrobm dywasy SŚmyrua, imitacye do- 
k.adne vrygimalnych, w ceus 30°, nizej jak tabry- 
katy zagraniczae. 

Również poleca swoje kilimy o motywach raskich 
i ukraińskich z weiny najprzedniejszej i kolorach ro- 
slianych. 

Główne skiudy: we Lwowie Bazar krajowy, Karola Lu- 
dwika 5 I p. w Krakowia Bazar krajowy róg ul. Wiślnej i 
Stej Anny. 


Lilzn.er 
Prawaziwry> 
tylko z marką 


B- B- 


Należy więc wyraźnie żądać tej mari i 
aF Doistnieją rozmaite uaśladownictwa -%55 
Zamówienia miejscowe od 10-ciu, zamiejscowe 
od 25 butelek wykonuje tysiso : 
Kantor browaru mieszczańskiego 
W PILZNIE (zał. w r. 1842) 
LWÓW, Rynek liczbą 43. 
Cenniki gratis i franko. 
Telefon liczba 309 


Aea R a T 


nalewu 
oryg nalnegu 


i 810. 


~- Papi 


LĄ . j 
węgierskie | 


er a fabryki E Fijałkowakich w Białej. śaj 


Największe z istni: jących i na kui ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. 


pod firmą 


Kauczynski & O 


u | 


SA INO 
stołowe siyryjskie 
litra 45 centów 
w smaku milutkie, łagodna — poieca 
M. BALAS ulica Brajzrawska |. 1 wa Lwawie 
3 w TPE 3 


E k _Praudz'w 3 Założone 1:53 
KW mę» Ferdynand Fritsch 


nr NN OJ 
Mydło z oleju sionecznikó w 


Najlepsze dla csry W dobroci i zapachu nieporównane, 50 i 31 kr. i drobne 
kawałki po 11 kr. 
Usuwa wszelkie wady cery i piezez 25 lat mimo usiłowanych na- 
śladownictw nieporównane. 
Päie denułuce „Imperiale* 50 kr. 
Eau de Meu he 
Coca woda do ust 
Victo'ia-puder do twarzy i rąk 40 i 8: kr. 
Do nabycia w wszystkich lepszych perfumsryach, &p:ekach, drogaeryach 
iu terdynuzanda Kritache nas epcy Wiedan I Maximilianstra se 3 
a- A R 0 


na lep ze środki do 
czyszczenia zebów. 


— ya 


Fabryka i skład powozów 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulicz św. Michała liczba 6 
üw wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 
powszy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 
Przyjmuje wszelkie reperacye 1 odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj, dyplomem honoro- 
wym. 


I rufinerja żywicy i olejn terpentynowego, 
fabryka ' yrobów smołowych i tłuszczowych 


Franciszek v. Furtenbach 
w Wiener Neustadt 


Rejestruwana - 
nie_marznie, £ 
nie zcieknie, Š 
nie dopuszcza do 
z palenia się osi. | 
Konieczne dia wyje- 9 
chan;ch osi. Bardzo vd- B 
puwieane dla otwartych $$ 
usi wuzow Towatowych. 
aiyDo użycia bez względu na 
urządzenie do smarowania 


Chemicznie zbadane ! 
Praktycznie wypróbowane ! 


Wolne od kwasów, od wody I ud żywicy. „ 


Wysyłka tylko w oryginalnych blaszanych puszkach po 5 kg. 
Ceny puszek: 

W Austro-Węgrzech do każaej stacyi państ. franko złr. 2.50. 
W Bośnii i Rercogowinie iranko do xażdej stacyi pocztowej 2.75, 
Do zagranicy loco stącya Wiener Neustadt zir, 2.25, 


wig cm nina: warna ka 


Celem ochrony 


od maśiadowań i zafałszowań uprasza sią P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 
| A żądali, bacząc na 
etykietę z . 
niebieskim 
Neptunem 
zawierał 


Przedsiębiorstwo zdrojowa 
Krondorf koło Karlsbadn. 


Główny aktaði na a Galicyą posiada firma 


_Ha__.Leopold Lityńsk Lityński w Lwa Lwowie w Grand Hotelo tlis Karola l Ludwika. 


Lityńżńax1 


i farb i maieryałów Lwów, Grand 
. Hotel, 


» 


Główne zastępstwo dla Galicyi 


L- 


wzmacznia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór, ufmienza ból zębów, 
goi wszelkie rany i owrzodzenia dziąseł. Cena flakonu 4 zł. lub 60 ct. 
Glówny skład w aptece ranon agn pod zarządem „Haya“ 


i Lwów, ulica Każmierzowska 26. 
ZA 


Olbrzymi T W anenai galanteryjnych 
i wyrobach że skóry w magazynie 


Z końcem r. 1894 wynosiły ubszpieczenia milionów 4.587.783.065 koron nowy 


interes w r. 1894 i 086.579. 940 kor. ogólny dochód w r. 218.348 684, Majątek z kr: 925.231,550. Rezerwa zysków 187 393. 014. koron. Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na 
wypadek śmierci na wypadek życia do ubezpieczen: e rent, System tontynowy poręcza po Bodaj latach zwrot wszyskich wpłaconych premyi jaizo ozysty myslę. Ubezpieczenie 
przostaje nadal. 


TRAWA MIODOWA 


(Helena lanatus) 


własnego zbioru z obszaru dworskiego 
Berówna, nasienie świeże i pewna na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborze roślina raz zalana 
trwa kilka lat. Jeden kerzec wrar 
z workiem kosztaję 4 zir. wa. przy za- 
kupnie paraz 169 Kkvrcy dodaje się ko- 
rzec bezpłat ie ne wagę 100 kilo 30 złr. 
Zamówićn'e uskute znia J. Ralatewicx 


be rSki 


Lwów nl. Karola Ludwika |. 7, filja ul. Halicka 1. 6. 


=a 


woda antyseptyczna do ust 


skład nasion w Bochni. 


Fredry I. Wstęp 


wolny. Fredry I. 


Cedziennie koncert muzyki wojskowej w restauracył 


Kasyna wojskowego- 


Ignacy Schmal, restaurator. 


ev Eraxtyeczne kraty do ogrodzaj wą 


Jay Meerkatz, Wiedeń VII Neubtygaiio 68/p. 
c. i k. dostawca nadw. i wył. przyw. fabryka wyrobów drutowych i sitkowych 


dostarcza kraty z d utu do ogrodzeń lasów 
ay i basenów: kosze i stoły kwiato 'e, 
i szczególnie dobre kute kraiy da 


i ogrołów, kurników, ogrodów, bażantarń. 
cynkowany vatent, dru kolosasty ze stali 
'sztachet. Kirwty do światła dachowego 


do okien do piasku i szutru, karze gniezda, kagańca dla wotów, drabiny do nakła- 
dania siana i t. d- Dustrowane katalogi ı kosztorysy darmo. 


Mam zaszczyt polecić Szavownej 
PT. Publiczności moją renomowaną 


Fabrykę dla wyrobóś z marmuru 


oraz wszelkie w 1akres ten wer odzącej 


przedmioty jakoto: Płyty marmurowe do 
kredensów, nmywalń jatek itp. Wanny, 
pieca i blaty du : awiarń. 
Ważne dla Panów budowniczy ch: Schody, 
podokisvka, +odwaliey, portale, urządz"nia 
pisua'owe, muszli it» roboty usku'ecz: iam 
jak najlepiej po bar 'zo tanich cenach 
Na żądanie dostarczam szkice i ko 
satorysy w najkrótszym czasie, 
O iaska" e xlecenia które znwsze z naj- 
większem staraniem wykonywane będa 
upraszam. 


Z głębokiem poważaniem 
Savino Calvasina 


Lwów uł. Żółkie rska L 44, 
G aa 


e = a 5 


PL) . a 
Wielki wybór | 


OBUWIA 


na zbliżający się sezon dla panów, pań 

dzieci, z najlepszych mater ałów bra- 

jowych i zagranicznych. Wyroby wia- 

sne po cenach ps ystępuych poleca 
hirraa 


Jana Rybińskiego 
założona w r. 1865 
plas Bernurdyński 8 we Lwowie. 


się natychmiast odwrotną pocztą 


po G%U z 
Tymotka po 20 mł. 
100 kl. Wysyłki 5 ki. po 1.15. a 
dworu Łapszyn Brzełany. 4—4 

~ mosbaówWKU: Błanisław, Karola Im 
dwika 3 fortspiany, harmonium inetre 

U szejk ać (aristony ato,) Na rzty 

własnego 


WINO >: 


łagodne, dostarcza od 56 rż pa 

białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ut, 

Beaedyki Meztl, właścici 1 dóbr, 

zaroel Głalśtrch przy %łonobitz, Styryi. 
". Róże remuntanty. 

Róże płaczące 2 letnie 1 szt. 1 zł Róże 
sztamowe 2 letnie od jednego do półtara 
metra wysokości 1 szt. 60 ct. 12 gat, 7 zł. 
20 ct Róże 1 roczne placzące 1 sat. 70 ct. 
Róże 1 roczne szczepione sztamowe l szt. 
40 ct, 12 szt. 4 sł. 50 ct. Jednakowoż 
jednej sztuki nie posyła dlatego, bo są 
przeszło 2 metry wysokości, więc poczia 
nie „zyjmujs tylko na k lej. Kasztany 8 
letnie 100 szt. 6 zł. Jasiony 8 letnie 100 
szt, § zł, Głwoździki do ogrodu 10 szt. 1 zł. 
Nalwy 30 szt, 1 gł. Bratki 2 letnie 100 
Bzt, b za. Premule do obsadzania kląbów 
we wielkich krzakach 40 szt, 1 zł. Stokrót 
ki w różnych gatunkach 30 szt. 1 zł. Tru- 
skawki 3 uatunia J0v azt, 1 zł, Wszystk e 
flance kwiatowe i jarzynowe po najtań- 
szych cenacz. Waszystkie flance kwiatowe 
i jarzynowe dost.ó możns u mnia, Upra 
szam Dzanowną Publiczność o wyraźny 
adres. Ogrodnik Józef Ursa w Sanoku. 


Taniej niż wszędzie | 
Pepierajmy przemys? kraigwy II 


Główny skład fabryczny 


chińskiego srebra 


Wtusiibera) 
grubo srebrzunego czystum srebrom 
pierwszej krajowej fabryki 


JAKUBUWSKI & JARRA 


we Lwowie 


Rynek liczba 37, 


poleca : maczynia stołowe, kuchenne, na 
czynia gałaat»ryjne dla domów laj 
remauracyj, cukierni, hoteli itd, — 
kościołów i cerkwi: Monstrancye, FL 
rze, kielichy, kadzielnice, puszki dla ko: 


„Blauerieczen* r 
work.em 100 kigr. 


Kartofle 


munikantów, krzyże na ołtarz i procesyjne- 
0CO- 


dia. salo- 


nów i sal towarzystw. — rzyjmuje repe- 


beria, lchtarue mosiężne, z bronzu, z 
ne i srebrzone, pająki i kinkiety 


racye, złoci i grebrzy. 

Ceny fuńryczns, niskie 
Za wyroby swoje otrzymała fab 
wyższą nagrodę 


stało. 
ryka naj 


lwowskiej r. 1892 
medał srebrny rządowy. 


Agentów po GL) psy nie pozyiamy (gi kj $e I zajęcie 


a W OO ZA 


Z drukarni nar, W. Manieckiego. pda Dak. W. Mianiockiogo, Zarządca W. Hodak. 


Zamówienia na prowinepą wysył” || 


dypiom honerowy 
rządtwy nua Wystawie krajowej lwow- 
skiej 1894 r., a na Wyatawie budowlanej 


C, k, uprzywilejow. 


FABRYKA- SIRAI 


taflowego I zwleroladlowego 


KUPFER & GLASER 


Lwów ul. Kaśrmtnczowaka I. 28 


polecają uwa najlepsze wyroby 
anrzjatwe 


Szkla w taflach 


ac wszystkich jukościach i rozmiarach 
kwłaszczą 


szyby solinewa (balgiiskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowa i w drseniąch, 
sukłe uwierciadłiow = 
jak i lustra w ramaob itp 
asak lenia nowych budowli 
wykonuje cię poå garas- 
279 nąjstarann:ej. 
tv diamant do rżniqe'* szkla 


Tylko 


za4 zir. 


pr efyłam za zalio kg 


L= 
TIEA 
ik 


a 


franko i wolna od cła do wszystkich ma- 
cyi Austro Węgier za najlepsze uznane 


| koncertowa harmoniki ręczna 
35 taj wielk z 10 klawiszami, 40 gloan- 


odw. basami, 2ma rejertrami i 
EH klawiaturą. obło cną niklem. Po 
trójny dobrze rozcię alny miech z niklo- 
wanymi ochronami po boksch, Wa aniałą 
dwusłożowa muzyka organowa. 'zkołe do- 
daję na żądanie bezpiatnie. 1nstruwen- 
tu sega nigdzie taniej nie wapi. 
Kto wiec „życzy sobie maleć ibtotnie 
| dobry: ; trwaty instrumeat niech 

zamówi tylko u 


Wilhelma Pickharda, 

Werdohl w Westfalii Niemcy. 

Cenniki na żądanie gratis i franko. 
tm Ez 


Żytniówka 


z czystym smakiem but. 80 ct. 


Starka 8-letnia 
butelaa 80 et. 


Miód staropolski 


butelua 1.20 


poleca 


Ni. BALAS 


ulica Brajerowska itczba I. 
we Lwowie. 


SZCZOTKI 


do sukien, włosów, paznokoj, zęs 
bów, zamiatania, szurowania me* 
bli, ręczne i te p. 


Piórka do prochów 
Gr zebienie 


rogowe i kauczukowe 


przepaczki 
do dywanów i mebli 
B KI 
do powozów; tablia i toaletowe 


Latarnie gospodarcze 
poleca po nader niskich osmach 


„0, T, Wincklera Syn 


Lwów, Teatralna 7. 
YO 
RA ALU. NAAA 
Fc dE zeń i mech i poron 
BENEDYKTA KS KOPERNIGKIEGO 


ILE 


1 iw Banku Hipołacsringe, 
a i j Ee uje: wielkim wyborma okulary 
R) v TR > ad 
| 6, e 
Bo plac Halini : 


NEH Optyk ogarułaki. Lwów 


